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Rozmowy marszałka Piłsudskiego w Rumunji
dotyczą wojska, handlu i Rosji.

PARYŻ, 18. 4. (wt.) Według pra
sy francuskiej, marszałek Piłsudski 
w czasie pobytu w Rumunji oma
w ia spraw y natu ry  wojskowej, zwią 
zane z sojuszem obronnym polsko - 
rumuńskim, dążąc do jasnego i wy
raźnego określenia niektórych kwe
sty j.

W drugim  rzędzie marsz. Pilsud 
ski omawia spraw y gospodarcze, w  
związku z projektem  utworzenia fe
deracji naddunajskiej. W tej dzie
dzinie szczególnie interesujące dla 
Polski są stosunki handlowe Ru
m unji z Niemcami, które w ostat
nim czasie mocno się ożywiły. Posed 
polski w Bukareszcie wyjaśnił ru
m uńskiemu m inistrowi spraw  za
granicznych, ks. Ghiki, że wejście w  
życie umowy handlowej między Ru- 
m unją a Niemcami, zawartej w listo

GKOŻNY POŻAR W  SZKOLE.
W ARSZAW A, 18. 1. (wł.) Dziś przy  

jłl. W olskiej 125, w gm achu szkoły pow 
szeehnej w ybuchł pożar. Jed n a  z nau
czycielek zauw ażyła w ydobyw ające się 
ze s try ch u  k łęby  dym u. Z aalarm ow ano 
s tra ż  ogniow ą i p rzerw ano  lekcje. Dzie
ci w popłochu opuściły  p lrn ący  budy
nek. M imo natychm iastow ej ak c ji ra 
tow niczej budynek częściowo u leg ł zni
szczeniu, zwłaszcza górne p ię tra .

 0()0---------
POTW ORNY MORD O SPO D N IE.
LW ÓW , 18. 4. — Z D ro tv? bycza dono 

szą o trag ieznem  zakończeniu k łó tn i o 
zastaw ione spodnie, m iędzy gospoda
rzem  ze wsi Dobrohosłowie, S tefanem  
K uźm ą, a M ar ją  B ab ij i W asylem  S te 
oiwko oraz H arasym iak iem . K uźm a za 
Czął bić Babijow ą, poniew aż ta  ni* 
.chciała m u  zastaw ionych spodni od
dać. N a pomoc bitej kobiecie nadb ieg li 
Steciw ko i H arasym iak , którzy  zadali 
K uźm ie k ilk a  ra n  w głowę kołem i 
sztyletem  w serce, zab ija jąc  go na  
m iejscu. Z brodniarzy  aresztow ano.

——oxo-------
SK A R B Y  Z W A W E L U  W Y JEŻD ŻA JĄ  

DO A N G L JI.
K RA K Ó W , 18. 4. W czoraj rano  zdję

to  ze ścian kom nat zam ku królew skie
go na W aw aleu najcenniejsze obrazy a 
g a le r ji  Leona h r. P in ińsk iego , celem 
przew iezienia ich do A nglji.

W edług pogłosek', p e r tra k ta c je  p ro 
wadzone od dłuższego czasu z hr. P in iń  
skim  w spraw ie pozostaw ienia ty*h o- 
brazów na W aw elu za cenę znaczniej
szej pożyczki rządow ej, na cele ra to w a
nia  m a ją tk u  p. P in ińsk iego , n ie  dopro
w adziły do rezu lta tu .

G ale rja  p. P in ińsk iego  obejm uje 18 
płócien n a jw y b itn ie jszych  m istrzów  an 
gielskich  z 18-go wieku.

Dzieła te m a ją  być zastaw ione w 
L ondynie za cenę około 2 m iljonów  zło
tych.

padzie 1931 roku, zaszkodziłoby prze 
myślowi i rolnictwu polskiemu.

Trzecią wreszcie sprawą porusza 
ną w rozmowach, jest pakt o nies-

sji pomiędzy Rumunją a  Rosją, 
rowania o ten pakt utknęły na 

martwym punkcie, z powodu Besa- 
rabji.

Dwa lata więzienia za zabójstwo śp. Wacławskiego.
WILNO, 18. 4. D zisiaj rano  przy prze 

pełnionej sa li ogłoszony został wyrok 
vr spraw ie zabójców śp. St. W acławskie
go. Sąd skazał W nlfina  n a  2 lata cięż
kiego w ięzienia z a rty k u łu  122 k. Ł, u- 
zuająo jego winę s a  całkowicie udowod 
nioną.

Środek zapobiegawczy w wysokości 
3 tys. zł. k au c ji sąd postanow ił utrzy

mać, pozostaw iając W nlfina  na wolno
śc i A dwokaci zapowiedzieli apelację.

W ul fiu  został skazany za to, że na 
czele bojów ki napad ł na" dorożkę wio
nącą konającego śp. W acław skiego 
strzelał z rew olw eru 1 ugodził go kam ie 
ulem  w głowę.

Załk ind  i Oguz zostali uniew innieni.

S T R A JK  ROLNY.
W ARSZAW A, 18. 1. (wł.) S tra jk  ro 

botników  rolnych, jaki wybuchł w dniu 
dzisiejszym  ob ją ł w cen tra lnych  woje
wództwach od 60 do 70 proc. robotników , 
n a  kresach wschodnich od 40 do 50 proc.

W  poznańskiem  doszło w niektórych 
m iejscowościach do drobnych aw an tu r 

 OQO— -
SK A ZA N IE  K SIĘD ZA  GRECKO

K A TOLICKIEGO.
W ARSZAW A, 18. 4. (wł.) Dziś sąd 

okręgow y w W arszaw ie skazał na  8 
la t więzienia księdza kościoła grecko • 
katolickiego, Pelipenkę za udzielani* 
oszukańczych rozwodów i ślubów.

 oOo  ; j)
JPIĘCIORACZK 1“.

KOWNO, 18. 4. — Żona pewnego roi 
n ika  w B ireky  urodziła 5_ro bliźniąt, 
trzech chłopców i dwie dziewczynki.

M atka i wszystkie dzieci m a ją  się 
dobrze.

Niemcy znowu zdemaskowane.
Zatruci gazem marynarze w porcie hambursldm.

B ER LIN , 18. 4. Dziś o świeie pow stał 
a la rm  na  parow cu lin ji ham bnrak* - 
am erykańsk iej „Curier". P arow iec ten, 
s to jący  na kotw icy a przeciw nej sti£- 
ny E lb y  w  H am burgu , ob jęty  został n» 
gle przez biało - żółtaw ą chm urę, niesie 
ną  w iatrem . K ilk u  m arynarzy , przeby

w ających na  pokładzie natychm iast za
chorow ało z ob jaw am i zatrucia dróg 
oddechowych. Zaczęło się ód zawrotów 
głow y i kaszlu, w net n astąp iły  w ym io
ty  u za tru ty ch  1 plucie krw ią.

N a pokładzie w ybuchła p a n ik a  Je
den a pasażerów , k tó ry  n a  alarm wy-

O 40-godzinny tydzień pracy.
GENEW A, 18. 4. W dn iu  wczoraj

szym zakończył obrady w Genewie mię 
dzynarodow y kongres związków zawo
dowych, w k tó rym  wzięli udział przed
staw iciele 82 państw .

W śród licznych rezolucyj zasługuje 
n a  uw agę żądanie w prow adzenia 40-go-

dzinnego tygodn ia  p racy , p rzy  u trzym a 
niu  dotychczasowych zarobków. K on
gres wypow iedział się za kon tro lą  nad 
rozbrojeniam i oraz za możliwie szyb- 
kiem  załatw ieniem  spraw y odszkodo
wań i  długów  m iędzypaństw ow ych.

Hitler na żołdzie Kreugera.
LOTNICY CZŁONKAM I B O JÓ W EK  H ITLER A .

SZTOKHOLM, 18. 4. (wł.) — Pom ię 
day dokum entam i, pozostawionemu 
przez K reugera , znaleziono pokwitowa 
nie na  5 m iljonów  pesetów, podpisane 
przez b. k ró la  A lfonsa, oraz pokwitowa 
nie A dolfa H itle ra  na KWV.'OO m arek.

B ER LIN , 18. 4. Bojów ki hitlerow skie, 
ja k  w ynika ze znalezionych w czasie 
rew izji papierów , m iały  być na  wypa 
dek rozw iązania, u trzym ane pod firm ą 
związków śpiewaczych, sportow ych, k ia  
bów kręglow ych i t. p. P o lic ja  posiada

adresy  i wszystkie szczegóły, dotyczące 
te j n ielegalnej o rgan izacji oddziałów 
szturm owych.

P rzy  badaniu  karto tek  korpusu lot 
niczego hitlerowców stwierdzono, że 
praw ie połowa personelu  najw iększej 
pasażerskiej lin ji lotniczej niem ieckiej 
„L ufthanza" zależy do narodow ych - 
socjalistów. W iększość personelu la ta 
jącego, rad io te leg rafistów  i m onterów 
podlegała kierow nictw u odoziałów sztur. 
mowych.

Znów płynie krew na ulicach Szanghaju.

biegł na  pokład, rów nież u leg ł z a tru 
ciu. N ie tracący  przytom ności k ap itan  
polecił wszystkim  zejść do najniższych 
kondygnacyj parow ca ł uszczelnić wszy 
stk ie  w ejścia od góry. Lekare okręto
w y stw ierdził u  za tru tych  porażenia 
płuc.

W ładze san ita rn e  w H am burgu  I 
H a rh u rg u  wspólnie a policją, ustaliły ; 
że gaz został przyniesiony przez w ia tr  
•d  s trony  fab ry k  chemicznych, m ie
szczących się w W ilhelm sburgu. W e
dług wszelkiego praw dopodobieństw a 
by ł to  zbliżony do fosgenu związek chi* 
ro-siarkow y. i

Z obu stron  E lb y  w ybuchła pan ika  
wśród mieszkańców na  wieść o ukaz&a 
n ln  się tru jący ch  gazów. Ruch uliczny 
zam arł całkowicie, ladzie zam ykali się 
w m ieszkaniach, szukając schronien ia  
w piwnicach, sam iast w prost przeciw
nie. szukać go raczej na  strychach  J 
poddaszach, zwłaszcza wyższych domów

Po ra s  drugi od chwili rozb ro je
nia Niemiec po w ojnie św iatow ej uka
zuje się nad  H am burgiem  chm ura  tru 
jącego gazu. P ierw szy  w ypadek tego 
rodzaju, -zdradzający (a jne zbrojenia, 
niem ieckie, zdarzył się przed 3-ma la ty  
i w yw ołał m nóstwo zatruć w śród rnies* 
kańców  tego m iasta.

J a k  w ynika z dalszego dochodzenia 
gazy by ły  przyniesione z te j sam ej oko. 
licy, ja k  i pnzed dwoma la ty . Wszyst* 
ko w skazuje n a  to, że nad E lb ą  są czyn 
ne zakłady chemiczne, w ytw arzająca 
trując® gazy.

TR ZEC I LOT STEKOW CA.
B E R L IN , 18. 4. -  Dziś w nocy wy 

s ta rto w ał do A m eryk i południow ej ste 
row iee „Zeppelin", wioząc pocztę i 8 
pasażerów.

Je s t to  już  trzec ia  podróż w roku  
bieżącym . W aru n k i atm osferyczne dó
br

M OSKW A, 18. 4. — Żródla sowieckie 
donoszą, o w znowieniu d/zalań wojen
nych w Szanghaju .

W czoraj m iało  dojść do starcia , któ 
re  jest uw ażane za najpow ażniejszą po 
tyczkę od czasu pow stania w alk japoń 
gko - ehióskieh.

W edług tych wiadomości stroną  a ta  
ku jącą  by ła  Jap o n ja , k tó ra  rozpoczęła 
ofensywę na północ od L iuhe przy  po
parc iu  ciężkiej a r ty le rji.

Chińczycy początkowo cofnęli się, 
lecz później odparli atak.

Przygo tow ania  bojowe trw ają . Chiń 
osycy w zm acniają swoje pozycje odgra

dzając się zasiekam i z d ru tu  elektrye* 
nogo.

Japońskie  sam oloty odbyw ają co
dziennie lo ty  wywiadowcze.

W YBUCH W  K O PA LN I.
Śm ierć 14 górników.

LONDYN, 18. 4. W  kopalni węgla 
brunatnego  „G rim m er" koło P a tn y  (In- 
dje) n astąp ił k a ta s tro fa ln y  w ybuch ga
zów podziemnych.

Śm ierć poniosło 14 górników. Poaa- 
tem  trzech jest zasypanych.

STRASZNE T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I 
W CHINACH. j

• Tysiące ludzi zginęło.
LONDYN, 18. 4. — Niezwykle silno 

trzęsienie ziemi nawiedziło dziś ran© 
C hiny Środkowe. P row incja  Hu_Pe naj 
bardziej ucierpiała. Jakkolw iek  brak  
jest ściślejszych wiadomości, liczbę tru  
pów należy określić na  kilkaset. K ilk a  
naście tysięcy osób znalazło się bez da 
ehu  nad  głową.

G ubernator prow incji H u-Pe Mą 
do N ankinu  błagalne depesze a prośbą
S l Domoa



E L E K T R O W N IA  w C Z Ę S T O C H O W IE  
O B N IŻ Y Ł A  C E N Ę  P R Ą D U .

C ZĘSTO C H O W A , 18. 4. 15 bm. u- 
p ły n ą ł te rm in  2-tygodn iow y , w c ią g u  
k tó rego  zrzeszenie abonen tów  p rą d u  e- 
lek try czn eg o  p row adziło  p e r tr a k ta c je  * 
e lek tro w n ią  o obniżkę een p rąd u . W , 
w yn ik u  ty c h  p e r tr a k ta c y j  e le k tro w n ia  
zgodziła się  n a  obniżenie p rą d u  z 98 g r. 
aa 92 g r. za k ilo w a t godzinow y. W  d n iu  
w czo ra jszym  odbyło  się  ze b ran ie  zrze
szen ia  abonentów , k tó re  n ie  p rzy ję ło  
p ro p o n o w an ej p rzez e lek tro w n ię  obniż
k i i og łosiło  b o jk o t e lek tro w n i aż do 
u z y sk a n ia  znaczn ie jszych  u s tę p s tw  ze 
s tro n y  e lek trow ni.

 o--------
P R Z E M Y T  W  M A RC U.

K A T O W IC E , 18. 4. Śl. s tra ż  g ra n ic z 
n a  w  c iąg u  m a rc a  p rz y trz y m a ła  za 
p rzem y can ie  to w a ru  z N iem iec do P o l
sk i około 700 osób. W a rto ść  p rzem yco
nego i skon fiskow anego  to w a ru  w y n io 
s ła  około 150.000 zł. W  w y n ik u  p rze 
prow adzonej k o n tro li po sk lep ach  i sk ła  
dach zakw estionow ano  ra c h u n k i nieo- 
stem plow ane n a  sum ę około pó ł m ilj. 
złotych.

 000-------
P O ŚC IG  ZA B A N D Y T A M I 
M O R D E R C A M I K S IĘ D Z A .

ŁÓDŹ, 18. 4. — W  zw iązku  z zam ordo  
w ac iem  przez n iesnanyc l: b andy tów
proboszcza w G iżycach (fow . K alisz), 
ks. A lek san d ra  Ż óraw skiego , łódzki u . 
rząd  śledczy rozpoczął w ie lk ą  obław ę, 
w k tó re j uczestn iczy  150 fu n k c jo u a rju -  
szów po lic ji.

D otychczas zdołano stw ie rdz ić , że 
m ordercy  ks. Ż óraw skiegy  d o k o n ali w  
o s ta tn ic h  dn iach  dw u n apadów  zb ro j
n ych  n a  p le b an je  n a  G órnym  Ś ląsku .

P o lic ja  je s t na tro p ie  n . ro d n ia  tz y  i 
zdo ła ła  u s ta lić  ju ż  m iejsce, gdzie p rze 
byw ają . U jęcie m orderców  je s t k w e s tja  
na jb liższy ch  godzin.

PO LATACH NIEWOLI -- NA OJCZYZNY ŁONO.
W rocznicę oswobodzenia Wilna.

— ° o ° - —
K R E U G E R  M IA Ł  W S P Ó L N IK Ó W . 

S en sacy jn e  o d k ry c ie  w p a ła c u  m a g n a ta  
SZTO K H O LM , 18. 4. (wł.) -  P oza- 

tem  stw ierdzono , że K re u g e r  w ła sn o rę 
cznie fa łszo w ał p o d p isy  d y g n ita rz y , z 
k tó rem i rzekom o zaw iera! um ow y.

P odczas re w iz ji w p a ła c u  K re u g e ra  
znaleziono w szafie  m nóstw o zag ad k o 
w ych dokum entów . M. in . zn a jd o w a ła  
się  ta m  um ow a z rząd em  po lsk im , sp i
sa n a  w lip eu  1925 r., zgodnie z k tó rą  w y 
łączna sp rzedaż  zap a łek  w P o lsce  m a 
być p rz e k a z a n a  spółce h o le n d e rsk ie j 
„ G a ra n ta “.

N a u w agę z a s łu g u je  szeregól, że za
rząd spó łk i „ G a ra n ta "  n ie  p rz y z n a je  się  
do p o d p isa n ia  tego  ro d za ju  um ow y, 
tw ierdząc, że n ic  o n ie j n ie  wie.

M U SSO LIN I O U N J I  P A Ń S T W  N AD. 
D U N A JS K IC H .

HARYŻ, 18. 4. T y g o d n ik  f ra n c u sk i 
„A genee E k o n o m iąu e  et Einanciere** 
p rzy n o si dziś a r ty k u ł  M u sso lin ieg o  o 
u n ji  n a d d u n a jsk ię j.

M usso lin i pisze, że n a jle p sz y m  k lie n 
tem  Ju g o s ła w ji są  W iochy , k tó re  k u p o 
w ały  do tychczas p onad  50 p ro ce n t ek 
sp o rtu . N a to m ia s t w yw óz w łosk i do 
J u g o s ła w ji  by ł znacznie m n ie jszy . W y 
n ik a  z tego, że p rz y s tą p ie n ie  J u g o s ła w ji  
do b loku  p ań s tw  n a d d u n a jsk ic h  w yszło 

n a  n ieko rzyść  tego  państw a..
P odobn ie  rzecz się  p rz e d s ta w ia  z 

A u s tr ją ,  W ęg ram i, R u m u n ją  i Czecho
słow acją , k tó re  do W ioch w yw ożą znacz 
n ie w ięcej, niż s ta m tą d  sp ro w ad za ją . 
Rząd w ioski p ra g n ie  w spó łp racow ać 
nad odbudow ą go sp o d a rczą  p a ń s tw  n a d  
d u n a jsk ic h , czego n a jle p sz y m  dow o
dem  są pod p isan e  um ow y handlow e.

N G ŻO W N IC TW O  W  N IE M C Z E C H .
B E R L IN , 18. 4. W  c iąg u  d n ia  wczo

ra jsz eg o  zano tow ano  w N iem czech k i l 
k a  m asow ych bó jek  m iędzy  k o m u n is ta 
m i, a od d zia łam i re p u b lik ań sk ie m u

W  m iejscow ości W e rs ten  pod D psse l 
d o rfem  przew ieziono  do s z p ita la  8 ran -  
nycn  rep u b lik an ó w . W  G erre sh e im  
przeszło  100 k o m u n is tó w  n ap a d ło  na 20 
rep u b lik an ó w , k tó ry c h  pokaleczono  no- 
tami.

N a w alnym  w iecu „Żelaznego fro n 
tu ’ w M iesbaden ie , podczas p rzem ow y  
so c ja l is ty  B reitsehei.da, k o m u n iśc i 
w ta rg n ę li n a  sa lę. W y w ią za ła  się bó j
ka, podczas k tó re j k ilk a n a śc ie  osób od- 
Bioeło r a n y  cięta

W  r. 1918, zaraz po odzyskaniu
niepodległości, zmuszoną była Pol
ska do ustawicznych walk obron
n y c h  o całość swych granic. Formo
wane gorączkowo oddziały wojsk 
m iały ciężkie zadanie. Na rozleg
łych połaciach wschodnich granic 
Rzeczypospolitej rozgorzała walka 
z najazdem bolszewickim i ukraiń
skim.

Dwa kresowe, prastare  miasta 
polskie wołały głośno o ratunek. 
Na południu bohaterski Lwów opie
rał się dziarsko nawale ukraińskiej, 
na północy Wilno zajęli bolszewicy.

Z chwilą, gdy Lwów miał już za
pewnioną obronę, trzeba było oswo
bodzić i drogi polskim sercom gród 
Jagieł!owy. Przygotowanie czynio
ne było w7 jak największej tajemni-
«y-

Dnia 16 kwietnia o godz. 3 rano 
w yruszyły szwadrony na niepewną 
wyprawę. Mimo deszczu i fatalnych 
dróg, już tin. 18 brygada przyszła do 
Tnrgiel. Od W ilna dzielił ją  jeden 
dzień marszu. Ppłk. Belina - Praż- 
mowski postanowił ruszyć nocnym 
marszem, by o świcie dnia 19-go u- 
derzyć na Wilno.

Przez noc ciemną, bezksiężycową 
posuwała się brygada pieszo, by o- 
szczędzić koni. O świcie ujrzano w 
kotlinie W ilji błyszczące w blas
kach wschodzącego słońca, śpiące w 
ciszy Wilno. Był to ranek dnia Wiel
kiej Soboty, 19 kwietnia 1919 roku. 
U bram W ilna stali po raz pierw
szy od roku 1831 polscy ułani.

Wydano dyspozycję do ataku. 
Mjr. Zaruski na czele ułanów 4 i 11 
pułku, uderzył jak burza na dworzec 
kolejowy, w jednej chwili go opano- 
wał, biorąc jeńców7 i olbrzymi mater- 
ja ł kolejowy. Na dworcu była wiel
ka ilość wagonów i lokomotyw, zło
żono wkrótce pociąg i wysłano go 
do Bieniakoń po piechotę. Obsadziw 
szy dworzec ruszyli ułani w ulice 
miasta. Równocześnie od strony O- 
strej Bram y uderzył na miasto z pół 
szwadronem 1 p. szwoleżerów mjr. 
Orlic-z - Dreszer.

Zawrzała zacięta walka. Trzask 
karabinów, świst kul obudziły Wil
no. Niespodziewany atak, udzerze- 
nie z dwuch stron, nieznana siła ata
kujących, spowodowały w szeregach 
bolszewickich szalony popłoch.A nasi 
z łoskotem, z brawurową fantazją i 
odwagą, pchali się naprzód tak nie
ustraszenie, że hamować ich trzeba 
było.

A WilnoT Wilno oszalało. Otwie 
rały  się z trzaskiem okna, krzyk ra
dosny i roześmiany szedł z ulicy w 
ulicę, od domu do domu. Ludzie, nie 
dbając, na świszczące złow7rogo kule, 
szli z rozpostartemi ramionami na 
spotkanie braci ułańskiej. W ysypy
wać się wnet poczęli na ulicę miasta 
uzbrojeni wilnianie i nuż razem z u- 
łanami bić bolszewików7! Kobiety 
w7vnosiły herbatę, mleko, ciasta.

Tymczasem bolszewicy ochłonęli 
z pierwszego przerażenia i rozpoczę
li kontrakcję. Znając miasto, poobsa 
dzali domy i zaułki karabinami ma
szynowymi i bronili się zaciekle. 
Trzeba było zdobywać ulicę po ulicy 
dom po domu. H arcerze i harcerki 
przeprowadzały oddziały ulicami i 
zaułkami miasta, bo mało kto z ofL

cerów znał Wilno. Robotnicy, uzbro
jeni w broń, odebraną wziętym do 
niewoli bolszewikom, szli ramię w 
ramię z ułanami.

Sytuacja staw ała się jednak co
raz trudniejszą, gdyż bolszewicy na 
pierali silnie, a ułani przemęczeni 
marszem zaczynali słabnąć. I  ran
nych po stronie polskiej uzbierało się 
sporo. Postanowiono jednak za 
wszelką cenę utrzymać zdobyte mia 
sto. Praw ie w ostatniej chwili na 
stację przybył pociąg z piechotą. Sy 
tuacja była uratowana.

W dniu 20 kwietnia, w pierwsze 
święto wielkanocne rozgorzała wał
ka na całej linji. Mimo jednak za
ciekłej obrony bolszewickiej, wojska

polskie posuwały się wciąż naprzód. 
Zw7ycięstwo było już przesądzone. 
Wieczorem tego dnia przybyły nowe 
posiłki. Nocą z 20 ąa  21 kwietnia 
przybył już na czele swej dywizji 
gen. Rydz - Śmigły. Z tą chwilą 
Wilno wróciło już do Rzeczypospolj 
tej Polskiej.

Ppłk. Belina - Prażmowski, któ
ry  swą niezłomną wolą zwycięstwa, 
brawurowo przeprowadzonym ata
kiem zdobył i utrzym ał Wilno, mógł 
z dumą potem stwierdzić, że zajęcie 
W ilna stanowi wybitną kartę wr dzie 
jach jazdy polskiej. Tak obchodzi
ło Wilno najpiękniejsze chyba w je
go h istorji święcone, łączące się z 
radosnym aktem wyzwolenia.

Polska drewniana, murowana, 
cementowa czy stalowa?

N A  M A R G IN E S IE  P O L IT Y K I B U D O W L A N E J I  K W E S T J I  B I Z R O B O C IA .
(A rty k u ł d y sk u sy jn y , n a d e s ła n y  do red a k c ji) .

O sta tn io , wobec ro sn ąceg o  s ta le  bez 
ro b o c ia  rzucono m y śl jego z łagodzen ia  
d ro g ą  ce low ej p o lity k i b udow lane j. N a  
czelny  kom ito t do sp raw  bezrobocia 
p rz y  prezesie, r a d y  m in i s 'rów  z a jm u je  
się  tą  k w estją , p rz y g o to w u ją c  odpow ied 
n ie w niosk i d la  rządu . P o trz eb a  zrew i
dow an ia  w  te j sp raw ie  z a p a try w a ń  te m  
b ard z ie j się w y su w a wobec p o ja w ia ją 
cej się  te n d e n c ji re a liz a c ji n a  szerszą 
sk a lę  — i to  naw et w m ia s ta c h  — b u . 
dow nic tw a d rew n ianego , do czego po
zyskano  rów nież  p o p arc ie  n ie k tó ry ch  
w ład z  pańs tw ow ych  i in s ty tu c y j, f in an  
su ją cy e h  budow nictw o. N iew iadom o, ko 
m u n a leży  zaw dzięczać tę  ideę, m ożna 
je d n ak  s tw ie rd z ić  z ca łym  spokojem , że 
je s t  ona, o ile  idzie o P olskę, p rz y n a j
m n ie j o iy e b  k ilk a  w ieków  spóźniona, 
k tó re  u p ły n ę ły  od śm ierc i K az im ie rz a  
W ielk iego . N a  zachodzie b u d u je  się  
jeszcze, czasam i z d rzew a, ćo m k i w eek
endow e lub  a l ta n k i w p o d m ie jsk ich  o- 
g ró d k ach  szreberow skich , a w P o lsce  
m ia ły b y  one uzyskać p raw o  o b y w ate l
s tw a n aw et w m iastach . Coś tu  n ie  je s t 
w porządku!

K o rz y s tn y  obecnie m om en t do pod ję  
c ia  n a  w iększą sk a lę  i.udow nietw a 
m ieszkaniow ego i do rów nom iernego  
z łagodzen ia  ro sn ąceg o  c iąg le  bezrobocia 
w zasadn iczych  p rzem y słach , p ra c u ją 
cych d la  budow nictw a, zo s ta łb y  dzięk i 
pom ysłow i b u d o w an ia  dom ów  d rew n ia 
nych  zupełn ie zaprzepaszczony. P o lska , 
p o s ia d a jąca  obecnie s iln ie  rozb u d o w an y  
p rzem y sł ceram iczny , cem entow y, ja k  
rów nież z ch w ilą  p rzy łą cz en ia  G órnego  
Ś ląska, żelazny, zam ie rza  ta k i p ro je k t 
rea lizow ać w  chw ili, g d y  n a  zachodzie, 
w łaśn ie  w czasie p an u jąc eg o  k ry zy su , 
rozpoczęto w o s ta tn ic h  la ta c h  budow ać

całe o sied la  dom ów  i dom ków  s e ry j
nych , o p a r te  o w spółczesne zdobycze 
now ej te c h n ik i b u d o w lan e j budow nic
tw a  szk ieletow ego, w k tó re m  fu n k c je  
d ź w ig a n ia  p e łn i szk ie le t ze lazny , a w y  
p e łn ia n ia  ce g ła  p u s ta , lek k ie  b e to n y  ł  
t. p. m a te r ja ły  zastępcze.

L a sy  p ań s tw o w e o raz  p rz e m y sł drze_ 
w n y  z n a jd ą  i  ta k  sw ój n a tu ra ln y  z b y t 
w u rzą d zen iac h  w ew n ętrzn eg o  w y p o sa
żen ia  b udynków  ja k  pod ło g i, d rzw i, ok 
n a  i Ł p., a  k ry z y s  b ezro b o cia  n ie  d o t
kn ie je  w ta k  s iln y m  s to p n iu , ja k  in n e  
g łów ne p rze m y sły , p ra c u ją c e  d la  budo  
w nletw a, w szczególności ceg ie ln ie , ce
m en to w n ie  i h u ty , w  k tó ry c h  co raz  w ię  
oej g a śn ie  kom inów , a  w z ra s ta ją c a  ilość 
b ez ro b o tn y ch  kołacze po  z a s iłk i do rz ą  
du. J e ś l i  ted y  p la n o w a  a k c ja  ożyw ien ia  
ru c h u  bu d o w lau eg o  m a  byc p o d ję ta  
pod k ą te m  zm n ie jsze n ia  bezrobocia  i  
z łag o d zen ia  p a n u ją c e j w śród  m as ro b o  
tn iezy ch  nędzy  to  n ie  m oże t y ć  ch y b a  
d w uch  zd ań  co do tego, że je d y n ie  
w spółczesne budow nictw o  p rz y  u ży c iu  
m a te r ia łó w  o w yższym  s to p n iu  o b ró b k i 
ja k  lekk ie  b e to n y  (ee lo lit. d im abeton ), 
ceg ła  p u s ta  i szk ie le t żelazny m oże dać  
n a p ra w d ę  k o rzy s tn ą  i  m a k sy m a ln e  re 
z u l ta ty  w ty m  k ie ru n k u .

P o lsk a  n ie  m oże się  co fnąć pod  w zglą 
dem  te c h n ik i b u d o w lan e , i k u l tu ry  
m ieszkan iow ej, z a m ia s t rea lizo w ać  u  
sieb ie  w spółczesne zdobycze budownie-. 
tw a , do k tó reg o  ju ż  d o jrz a ła  za rów no  
p rzez p o s ia d an ie  odpow iednio  w y k sz ta ł 
eonych  s ił techn icznych , j a k  ró w n ież  
p rzem ysłów , k tó re  rów n ież  u  n as  dosto  
so w u ją  sw eje  m ożliw ości p ro d u k c y jn e  
do zm ien io n y ch  w aru n k ó w  ekonom icz
n ych  i zw iązan e j z tem  now ej te eh n ik i 
b u d o w lan e j.

0 b c M i  alfabet dla języka chińskiego w 2SS8.
M oskw a (C en trop ress), W  R o s ji so

w ieckie j opracow ano  ła c iń sk i a lfa b e t 
d la  chińczyków . I n s ty tu t  n a u k  w schod
n ic h  p rz y  a k a d e m ji n a u k  ZSSR . zakon

Solówką 40 Zł.
o raz

ĆWIARTKĘ LOSU
I-e j k la sy  25 lo te r j i  

o trzy m a każd y  po siad acz  w y g ra 
n e j s ta w k i 

W  K O L E K T U R A C H

Józefa HLAWSMEBO
w Sosnow cu, 3-go M a ja  23, 
w B ędzinie, M ałachow sk iego  1, 
w D ąbrow ie G ór u., 3 g o  M a ja  4, 
w Z aw ierc iu , 3-go M a ja  1, 
w  G rodźcu, K ościu szk i 3,
W Czeladzi, K o śc ie ln a  3.

czy ł w ty c h  d n ia ch  p ra c e  około op raco 
w a n ia  a lfa b e tu  łac iń sk ieg o  d la  ję z y k a  
ch iń sk iego . R ów noezcśnD  op racow ano  
o r to g ra f ję  teg o  ję z y k a  d la  ludnośc i 
ch iń sk ie j, za m ie szk u jąc e j w Z SS R . No 
w y  a lfa b e t  ch iń sk i liczyć będzie 28 l i 
te r . W  n a jb liż szy m  czasie  now ego a lfa  
b e tu  i o r to g ra f j i  uczyć się  będzio 
12.009 ch ińczyków  wc W iad y w o sto k u . 
B ezw locznie też w a lfab ec ie  ty m  w yda 
n e  z o s tan ą  p o d ręc zn ik i naukow e o raz  
p ism a , ja k  ró w n ież  w szelk ie in n e  d ru 
k i, J a k  w iadom o  in te lig e n tn y  c h iń 
czyk m u si sn a e  p rzeszło  t r z y  ty s iąc a
znaków  p isa rsk ic h , ab y  m ógł pow ie
dzieć, że w ład a  d o sk o n a le  język iem  o j
czystym . N ic w ięc dziw nego, że n a u k a  
p is a n ia  w C h in ach  b y ła  znaczn ie  u tru d  
n io u a , g dyż  n ie  k ażd y  p o tr a f i ł  o pano 
w ać obszerny  a lfa b e t  ch iń sk i. P rz e z  za 
p ro w a d ze n ie  a lfa b e tu  łac iń sk ieg o  n a u 
k a  zo s tan ie  znaczn ie  uproszczona, a  ję 
zy k  c h iń sk i s ta n ie  się d o s tęp n y  ró w n ie*
f i l a  i n n r p l t  D i i n n t l f t W .



NA M A R G IN E SIE  O R G A N IZA CJI
RZEM IEŚLN IK Ó W  ZAGŁĘBIA.

Bo najbardziej rozbitej dotąd war
stwy społeczeństwa należało u nas rae- 
miosJo polskie. W zdecydowanych mo. 
mentacli nie um ieli rzemieślnicy zna
leźć wyjścia ulegali różnym wpływom  
i zawsze tracili, bo nikt nigdy z nimi 
sic nie liczył. Wspomnieć tylko chwilę 
i momenty różnych wyborów do cial 
samorządowych, iub do s^jmu. Rzemie
ślnicy ogłaszali swoją neutralność, rae 
komo dla dobra rzemiosła polskiego. 
To niezdecydowanie, ta ląkliwość nie 
wiadomo przed czeni — spychała rze
mieślników na plan drugi.

Rozbici organizacyjnie tracili też 
wpływy ekonomiczne, uzależniali się 
materialnie od silniejszych wpływów  
kapitału, brnęli w lichwiarskie długi, a 
dzięki temu tracili zawsze majątkowo.

A  przecież mieszczanie — rzemieślni 
ey to zrąb miasta, to fizjonomia m ia
sta. Ponieważ jednak szli rozbici radzo
no o nieli często bez nich i zwykle z ich 
szkodą.

Dziś zorientowali sie rzemieślnicy i 
radzą sami nad swą dolą, Ta ciężka do 
la dała im sposobność, że przejrzeli na 
oczy. Niedzielne zebranie daje świadec
two temu pięknemu odruchowi .

Mieszczanie przejrzeli, zrozumieli 
swoją pozycje społeczną i organizują 
się na polu ekonomiczm-m, zakładają 
swój bank rzemieślniczy, który stanie 
pod opieką izby rzemieślniczej w K iel
cach.

Ten odruch należy powitać z uzna
niem, należy podkreślić, że nareszcie 
nasze rzemiosło wychodzi z powijaków 
i wyzwala sie z pod wpływów przy w ód 
eów partyj i idzie samodzielnie.

Z tej samodzielnej samoobrony 
mieszczaństwo rzemieślnicze nie zej. 
dzie, bo zrozumiało, że w jedności rze
mieślnika polskiego jest siła. Tyle 
mieszczaństwo warte ile ma siły  w so
bie, ile ma własnej godności.

Zebranie niedzielne zaprezentowało 
rzem ieślników  z Sosnowca. Dąbrowy, 
Będzina, Czeladzi, Zaw iercia i Olkusza.

Budują sobie własną łódź. Niechże 
przy sterze tej łodzi staną dzielne je
dnostki i niechaj sterują do celu śmia 

To i z otwartą przyłbicą a wówczas 
.wśród naszego mieszczaństwa zakwit
nie i dobrobyt.

 0^0-----

2  D ĄBRO W Y.
(d) K radzieże w Dąbrowie. Z zagrody  

M arji W ojciechowskiej (T rau g u tta  17) 
-w Dąbrowie skradziono 14 róż z krze
wu, w art. 30 zl.

— Z kom órki Józefa Stelm acha (Li
manowskiego 39) skradziono 4 kury, 
z, kom órki zaś Rom ana B arana z tejże 
łosesji — również 4 kury.

— Z kom órki Józefy  Mudenowej 
L egionów  88) skradziono 7 kur.

Wszystkie nielegalne odkrywki węgla na terenie 
Zagł. Dąbr. będą zasypane,

za finijonf

Jak to już n iejednokro tn ie  donosiliś 
m y  na terenie Zagłębia Dąbrowskiego, 
szczególnie w ostatnich ezasaoh pod
czas strajku w górnictw ie powstało ma
sę odkrywek węglowych, t  ®w. „bieda- 
Bzybików*.

Wydobycie we.gła z tych szybików od 
bywa się w sposób bardzo prymitywny, 
boa żadnych zabezpieczeń. N ie więo dziw

nego, że szybiki te ulegają bardzo ezę- 
sto zawaleniu, przyczem wydarzają się  
nieszczęśliwe wypadki.

Przed niedawnym czasem donosiliś
m y o dwuch tego rodzaju -wypadkach.

Jak się dowiadujemy, w tyeh dniach 
władze wydały zarządzenie zasypania 
wszystkich na terenie Zagłębia niele
galnych szybików.

Roczny bilans prac miejskiej komisji P.W. i W.F.
w Czeladzi.

W ysiłki i dążenia m iejskiej kom isji 
PW . i W E. w Czeladzi w k ierunku  wy
kształcenia młodzieży na przyszłych 
dzielnych żołnierzy, ja k  również h ar
m onijnego rozw oju ciała, nie idą na 
m arne. Mimo naogół ciężkiego położe
n ia  m aterja lnego , p raca  w m iejskiej ko 
m iji idzie ruchliw ie.

P racę  tę uwidoczniło w alne zebranie 
m iejskiej kom isji PW . i WE., w którem  
wzięli udział przedstaw iciele wszyst
kich organizacyj zrzeszonych w tej ko
m isji. O brady toczyły sie pod praewcd- 
nietwem  przewodniczącego kom isji ko
m isarza R. Piw ow ara. Sekretarzow ał p. 
F r. K uciński. Spraw ozdania z działalno
ści sk ładali wszyscy członkowie zarzą
du oraz kom isja rew izyjna. Dochód za 
rok sprawozdawczy wynosił 1676 zł.„ 
rozchód 477 zł. Saldo na rok przyszły 
wynosi .1189 zł. Spraw ozdanie referen
ta  sportowego, p. Z. Czarn°mskiego 
przedstaw ia się następująco: D nia 3. 5. 
1931 r. zostały urządzone zawody lekko
atletyczne, k tóre objęły , pięciobój o 
s ta łą  nagrodę Czeladzi, bieg na 5 kim. 
i m arsz drużynow y 7. obciążeniem na 
12 i pół kim., dnia IG m aja  1931 r. re
prezentacyjne zawody w siatkówkę mię 
dzy Grodźcem a Czeladzią oraz w ty 
dzień później rewanżowe spotkanie.^

M istrzowskie rozgryw ki w siatków

kę, zawody pływ ackie na przestrzen i 
100 m tr. na  rzece „Brynicy", zawody w 
ping - pong o m istrzostw o Czeladzi d ru  
żynowe ja k  i indyw idualne, reprezen
tacyjne zawody w p ing  - pong pomię
dzy związkiem pracow ników  um ysło
wych z Górnego Śląska, a Czeladzią o- 
raz tu rn ie j szachowy o m istrzostw o Cze 
ładzi. Niezależnie od tego m iejska ko
misja -wzięła udział w święcie PW . w 
Sosnowcu, w którem  reprezen tacja  Cze
ladzi zdobyła nagrodę przechodnią, pu- 
har w ędrow ny oraz dyplom.

Po złożeniu spraw ozdań, na  wniosek 
kom isji rew izyjnej udzielono zarządo
wi abso lu torjum , k tó ry  ponownie zo
sta ł obrany  przez aklam ację. Dokoopto
w any do zarządu został p. St. Iżyeki na 

m ie jsce  p. M iw a . W ybór kom isji rew. 
n astąp ił również przez aklam ację. Po 
przedstaw ieniu  zam ierzeń na p rzy 
szłość, z k tó rych  najw ażniejszą jest bu- 
do-wa strze ln icy  m ałokalibrow ej n a  boi
sku sportowem , przy jęc iu  nowych człon 
ków (klubu młodzieży im. m arsz. J . P ił
sudskiego w CzeTadzi oraz spółdzielcze
go koła oświatowego na  P iaskach) u- 
chwalono p re lim inarz  budżetowy w wy 
sokości 3800 zl. W  czasie zebran ia  odby
ło się wręczenie nagród  zwycięzcom w 
poszczególnych im prezach.

N esam ow ity wypadek w Siemianowicach
PORAŻENIE PA H A LIT VCZNE DW U TAŃCZĄCYCH D ZIEW CZYNEK.

(PO W TFS0) 
i 40 ---------

— Dowodząc, że znam eię i two 
je tajemnice. Ależ ja  me przywy
kłem pojedynkować się ze zbrodnia 
rzami, a ot co robię — i rzekłszy to, 
plunął mu w twarz.

Nikczemnik krzyknął z wściekłoś 
ci i chciał się rzucić na Juljusza.

— Nie dotykaj się mnie! — za 
wołał artysta  dumnie — nie doty
kaj się, jeżeli nie chcesz bym cię 
wydał w ręce policji... bandyto! 
Precz mi z drogi!

Zmiażdżony postępkiem Ju lju 
sza i swą * bezsilnością, wściekły ze 
wstydu i gniewu, hrabia wzniósł za 
ciśniętą pięść za odchodzącym arty 
stą.

— Za wiele wiesz — szeptał 
przez zaciśnięte zęby — musisz u- 
stąpić....

Kilku przechodniów, obserwują
cych zdaleka tę gwałtowną scenę, za 
ezęło się zbliżać. Hrabia spostrzegł
szy to, ruszył wolnym krokiem za 
Ju  1 jaszem Claude, który jednak, za 
wróciwszy w’ uliczkę boczną, znik
nął mu z oczu.

Trudno opisać wściekłość i oba
wę, jakie naprzemian miotały nik-

W podwórzu domu przy ul. Bytom 
skicj G3 w Siem ianowicach na G. Siąs 
ku miało miejsce ciekawe zjawisko. 
Dziewczynki Skopówua i Wawrzyńezo 
kówna baw iły się na  podwórzu, ska- 
eząc i tańcząc, przyczem trzym ały  się 
wzajemuie rękam i

Nagle obie dziewczynki upadły 1 nie 
m ogły powstać.

B adanie lekarskie wykazało, że jed
n a  z dziewczynek została sparaliżowana 
po lewej stronic, d ruga zaś po prawej 
stronic ciała. Dziewczynki odzyskały po 
pewnym czasie władzę w nogach i obec 
nie mogą już. aczkolwiek z trudem  cho 
dzić.

Powodu tak  nagiego para liżu  i w do

czemniklem. To, czego doświadczył, 
było tak niespodziewane, tak nie
prawdopodobne, iż jaktś czas my
ślał, że marzy. Zdała od Francji, w 
okolicy, w której, zdawało mu się, 
iż jest nieznanym, zjawia się nagle 
człowiek, posiadający tajemnice je
go przeszłości, jak myśiał. niewiado 
me nikomu i rzuca mu ]e w twarz! 
Co to za jeden 1... Skąd przybywał 
Czego chce! Jaki interes skłania go 
do podjęcia, bądź co bądź, niebez
piecznej roli oskarżyciela 1

A więc nie tylko Gal rjela wie o 
jego hańbie i zbrodni:

Jak  odszukać tego człowieka, jak 
go dosięgnąć? Jakim  spi. sobeni poz
być się tego- zuchwalca, świadomego 
jego czynów dawniej niż Gabrjela i 
grożącego mu zgubą?

Rozmyślając tak, hrabia szedł 
przed siebie krokami urywanemi, 
jak nieprzytomny, gestykulując rę
kami i mówiąc do siebie prawie 
głośno.

Powoli przecież uspobił się i za
czął zapatrywać sic na sytuację z 
krwią zimniejszą.

— Nie trzeba przesadzać — szep 
nąl — strach jest złym doradcą... 
Ten człowiek musiał pa-rzeć na to, 
co się stało przy ulicy Marcadet—
jest więc świadkiem, ale świadec
two jego nie jest dla mnie niebez- 
pieeznem, gdyż Magdalena nie żyje-.

datku  tak  w yjątkow ego u>.e zdołano do 
tyehezas stw ierdzić. Sądzićhy można, że 
para liż  spowodowany byl jak iem ś po
rażeniem  Tsieznanenai fa lam i elektryes- 
nemi. tru d n o  bowiem w yobrazić sabie, 
aby obie dziewczynki jednocześnie ule- 

»gły atakow i choroby.

file czfńaić 
eksperymentów 
ze /drov/ierr:
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Nie dajcie się namówić na nic inne
go, rzekomo równie dobrego.

Hi 5 ft55 dowiedziono 
., sLS_w profilaktyczne.

Wypadek postawił go tu taj na mej 
drodze, lecz w Paryżu, w śy/iecie, 
który widocznie nie jest jego świa
tem, czego mam sią obawiać? Moje 
nazwisko i miljony stanowić będą 
dla ranie tarczę dostateczną! Gdyby 
ośmielił się obwinie mię, oskarżenie 
jego mnie nie dosięgnie!... nikt mu 
nie uwierzy! Przeszedłem w życiu 
przesilenia groźniejsze i wyszedłem 
z nich cało! wyjdę i z tego bezpiecz 
ny... Prawdopodobnie nigdy już nie 
spotkam łotra, który mnie zniewa
żył, lepiej więc o tem wsyystkiem 
zapomnieć....

Tak więc Juljusz de Lueenay 
uzbroił się w filozofję i kazał się od 
wieść do willi Doria.

Około godziny trzeciej popołud
niu dwie gondole odbiły współcześ
nie z dwuch przystani przy placu 
św. M arka i płynąc prawie obok sie 
Me, udały się w jednym kierunku.

W je d n e j siedział Ju ljusz Clau
de i kierował nią Stanza w drugiej, 
którą prowadził chłopak młody znaj 
dowal się człowiek lat około czter
dziestu, powmżny, k tó re m u  Stanza 
ukłonił się .i nazwał go doktorem.

— Dokąd płyniesz Stanza? — za
pytał miody chłopak, w którym czy 
telnicy odgadli zapewne Pippa.

Stanza, urażony na swego goło- 
wąsego towarzysza za mistyfikację, 
wyrządzoną mu przed kdkoma dnia

ZE ZW IĄ ZK U  PR A C Y  OBYW ATEL?
SK LEJ K O B IE T  W B ĘD ZIN IE.
Odbyło sie w alne zebranie Z. P . O. 

K. z udziałem  i re fe ra tem  p. Moszezeń- 
skiej - Goszczyńskiej delegatki zarządu 
głów nego P . Z. O. K. w W arszaw ie oraz 
zaproszonych gości: p. B erbeeldej z 
zrzeszenia powiatowego Z. P . O. K- z 
D ąbrow y i p. K ow alskiej z ko ła  Z. P. O. 
K. w Sosnowcu.

Z ebraniu  przew odniczyła p. M a r j a  
Ocioszyńska, sekretarzow ała p. H elena 
N arbuttow a.

Do zarządu w ybrano na  przew odni
czącą p. A lic ję  Goeową, na  wiceprze
wodniczącą p. Cecylją Bykowską, se
k re ta rk ę  p. Adelę Żmijewską, skarbnica 
ką p. J u l  je  Taczukową. Członkiniam i 
zarządu zostały  pp.: M ichalina B artn i-  
kowa i Zof ja  G rudzińska. Opieką przed
szkola powierzono p. Oldze Stankow ej.

Do kom isji rew izy jnej weszły pp.: 
H elena N arbu ttow a i A nna Nowąrowa.

Do sądu honorowego w ybrano pp.: 
E leonorą Bojrową, M arją  Oeioszyńską 
i K ry sty n ą  K am ińską.

U tworzono 3 re fe ra ty : uśw iadam ia
n ia  obyw atelskiego, opieki nad m atk ą  
i dzieckiem  i prasow y: kierow nictw o
powierzono pp.: A lic ji Gceowej, j tf s r ji  
Oeioszyńskiej i Oldze .Stankowej.

N ow oobrany zarząd zorganizow ał 
już  w przedszkolu na  W arp iu  obchód 
im ienin  m arszałka P iłsudskiego, po k tó  
rym  obdarow ano dzieci słodyczami, zaś 
w dniu  23 m area  rozdano świącone dla 
62 najb iedniejszych  dzieci.

 oGo-----
(d) Zebranie związku legionistów  w 

Dąbrowie. W  dniu 1 m a ja  o godz. 10.30 
rano w sali kuźnicy w D ąbrow ie odbą 
dzie sią w alne roczne zebranie człon
ków związku legjonistów . Na porządku 
dziennym  szereg w ażnych spraw .

 C0Q------
Z Z A W IE R C IA .

(z) Z w alnego dorocznego zeb ran ia  
lig i m orskiej i ko lonjalnej. W  lokalu
m a g is tra tu  odbyło sią doroczne zebra
n ia  L. M. i K . Ę ebraniu  przew odniczył 
kom isarz F r . L angert, asesorow ali 
insp. p racy  inż. Paw łow ski. W  toku 
obrad inż. K lem ens P iotrow ski w ygło
sił re fe ra t o zadaniach L. M. i K. P o  
spraw ozdaniu  z działalności zarządu, 
k tó re  złożył kom isarz ziem ski p. J. 
Ł aski, spraw ozdanie kasowe zdał skarb  
nik  J .  Tomezykiewiez. Z ebran i po wy
słuchaniu  spraw ozdania kom isji rew i
zy jnej na je j wniosek udzieli jedno
głośnie ustąpu.iącem u zarządow i abso
lu to rjum . Skład osobowy now ych w ładz 
przedstaw ia  sie następująco  p p .: J . Ł a 
ski, P. Bworzeeka, F r . B arańsk i, B a ra n  
ska, H. Getel, II. J a k łk zcw a , T. S to . 
sik, K. Badowski, J . Jan u s , J.  Tomczy- 
kiowiez.

W  najbliższych dniach m a sią od
być zebranie now ow ybranego zarządu, 
n a  k tó rem  nastąp i podział funkcji.

(z) Z życia zw. podoficerów rez. w 
Porąbie. O negdaj odbyło sią w P orąb ie  
nadzw yczajne ogólne zebranie członków 
zw. podoficerów, na k tórem  na w stąpią 
re fe ra t o rgan izacy jny  w ygłosił insp. 
2-g-o obwodu T. Stosik. Po p rzy jęc iu  
spraw ozdania delegatów  ze zjazdu w 
W arszaw ie, omówiono szereg sp raw  o r
gan izacy jnych  oraz ustalono p ro g ram  
p rac  n a  najb liższą przyszłość.

mi, nic nie odpowiedział.
— J a  płynę do Paveglia — mówił 

chłopak śmiejąc się. — Jeżeli chcesz, 
założę się o butelkę Asti, że cię wy
przedzę.

Stanza dumnie zachowywał mil
czenie. * j’

— Czy ten młody g nidoł je r wie
zie doktora? — zapytał Juljusz swe 
go przewoźnika.

— Tak, doktora Bor-fło, najlep
szego lekarza, wT Wenecji.

— Jedzie do Povegka — myślał 
Ju ljusz — musi być wezwany do 
hrabiny...

Pomimo pokardłiwego milczenia 
Stanzy na propozycję przyjęcia za
kładu, Pippo wyprzedził go o dzie
sięć minut, poezem wysadziwszy 
doktora na brzeg, wrócił do Wenecji.

Pomimo pokardłiwego milczenia 
czas dluższyr — rzekł J ułjusz do 
Stanzy. — Czy zastaną cię tutaj?

— Nie ruszę się z tego miejsca —- 
odrzekł gondoljer.

Juljusz rozumiał, iż krążyć w 
biały dzień wokoło pałacu, zamiesz
kałego przez hrabiego, byłoby nie
bezpiecznie, a do wieczora było jesz 
cze daleko. Przeszedł wzdłuż żywe
go płotu otaczającego ogród i gdy 
znalazł się naprzeciw pałacu, spo
strzegł dwie kobiety, pokojową i pia 
stunkę, rozmawiające spokojnie 
przed drzwiami.

c. d. n.



Walne zebranie P.MS. w Będzinie.
Wybory nowego zarządu.

K wiecień

v\ torek

W  dniu  16 bm. odbyło się w Będzi
nie w alne zebranie członków polskiej 
m acierzy  szkolnej w sa li kon ferency j
nej m ag is tra tu .

Zebranie zagaił prezes inż. K am iń
ski; do sto łu  prezydialnego  powołano 
p. Żebrowskiego, jako przewodniczące
go, na asesorów  insp. Dzibikowskiego i  
dr. Jarzębow skiego.

Spraw ozdanie ogólne w ygłosił prezes 
inż. K am iński, szczegółowe — sekr. p. 
S tanek, prof. Cetwiński i sk arb n ik  insp. 
Kozłowski.

Ze spraw ozdań tycb widać, że to
w arzystw o prow adzi 1 bibljo tekę s ta 
łą  w śródm ieściu, 2 ruchom e na  Gflieho- 
wie i Koszelewie.

B ib ljo tek i w M ałobądzu i Sarnow ie 
były  nieczynne. Ilość dzieci sięga 5.000. 
odwiedzin we wszystkich czytelniach 
iącznie było ok. 15.000.

Tow arzystw o prow adziło k u rsy  w ie
czorowe dokształcające w zakresie 4 — 
7 oddziałów szkoły powszechnej, na 
k tó re  uczęszczało 107 słuchaczy, p rzy  
udziale 10 sił nauczycielskich, bezpłat
nych, co należy specjaln ie podkreślić. 

Tow arzystw o posiada 222 członków.

KRONIKA;
KALENDARZYK.

Dziś: Emy wd.
Jutro: Agnieszki 
Wschód słońca: 4.43 
Zachód słońca: 18.44

RAD JO
W A R  S Z A W  A.

.Wtorek, 19 kw ietn ia.
11.20 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St: 

Met. dla kom unikacji lotniczej. 11.45 Co 
dzienny P rzeg ląd  P ra s y  P o lsk iej. 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. Obs. Astr., h e j
n a ł k rak . 12.05 P ro g ra m  na  dz. hież. 
12.10 P ły ty . 13.20 Urz. kem. P aństw . Jnst. 
Met. 13.35 U tw ory  wiolonczelowe. 14.45 
P iosenki rew jow e (płyty). 15.05 Kom. 
gosp. oraz g ie łda  pien. 15.15 „Chw ilka 
lotnicza". 15.25 Odczyt dla m atu rz . „Re
fo rm y  W ielkiego Sejm u". 15.45 Kom. 
C entr. B iu ra  H y d r dla żeglugi i ry b a 
ków. 15.50 P ro g r. dla dzieci m łodszych. 
16.20 Odczyt dla m aturz . „Napoleon". 
16.40 M uzyka lekka (płyty). 17.10 „Mie
szkanie w ielkom iejskie a ogrody dział 
kowe“. 17.35 K oncert s-ymf. 18.50 iioz- 
m aitości. 19.15 „K siążka rolnicza". 19.25 
P ro g ram  n a  dz. nast. 19.30 W iadom ości 
sportowe. 19.35 P iosenk i (płyty). 19.45. 
P ra s . D ziennik E ad j. 20.00 F e lje ton  pt.: 
„C ztery wiosny". 20.15 K oneert popul. 
21.30 Słuchowisko „L ufn iarz  z Cremo
ny". 22.00 S krzynka pocztowa teehn. 
22.15 B eeita l skrzypc. 22.45 D odatek do 
P ras . Dz. B adj. 22.50. Urz. kom. Państw . 
Inst. M et i kom. policy jny . 23.00 M uzy
ka tan . z kaw. G astronom ja.

W A R S Z A W A .
Środa, 20 kw ietnia.

11.20. Kom. m eteor. 31.45. Ccdz. P rze  
g ląd  P ra sy  Polsk. 11.58. S ygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. nast. 12.10 
P ły ty . 13.20. Urz. kom. Państw . In st. 
Met. 13.35. P ły ty . 14.45. M uzyka ludowa. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. hareer- 
ski._ 15.20. W iad. Tow. K ooperatystów . 
15.25. Odczyt z cyklu  d la  m aturzystów . 
15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków . 15.50 
Odczyt z cyklu dla m aturzystów . 16.15. 
Kom. Państw . U. W. P. 16 20. W śród 
książek. 16.40. P ły ty . 16.55. A ngielski. 
17.10. D ialog p. t. R obak czy n ie  robak. 
17.35 U tw ory J . O ffenbacha. 18.50. Roz 
m aitości. 19.15. Kom. ro la . 19.25. P ro 
g ram  na dz. nast. 19.30. W iad. sport.
19.35. P ły ty . 19.45. P ra s  Dz. Badj. 20.00. 
P o g ad an k a  p. t. P rzed  10 M 'Qdzynaro- 
dowym Festiva lem  M uzyki W spółczes 
nej. 20.15. 4 podróż po święcie. 21.15. 
K w adrans lit. 21.30. R ecital śpiewaczy. 
21.50. S. R achm aninow : Sonata wiolon 
ozelowa. 22.30. D odatek do P ras . Dz. R.
22.35. Urz. kom. Państw . la s t. Met. i 
kom. policyjny. 22.45. Odczyt w jęz. 
włoskim ze Lwowa. 23.00. M uzyka tan .

K A T O W I C E .
W torek, 19 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polsk. z 
Wai-sz. 11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10 
K oncert z p ły t gram of. 13.20. Kom. me 
te or. z W arsz. 14.55. Kora. Polsk. Zw. 
Zrz. Gospod. W oj. ś l. 15 05. Tr. z W a r
szawy. 15.45. In term ezzo muz. 16.03. Tr. 
ze Lwowa. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.40. 
K oncert z p ły t gram of. 17.10. Tr. z W ar 
szawy. 18.50. Rozm aitości. 39.05. Odcinek 
powieść. 19.20. D ysproporcje polskiej 
teraźniejszości. 19.40. Kom. sport. 19.45. 
Tr. z W arsz. 22.00. Skrzynka p o cz t 22.15 
ireiv? R-a rs ^‘ 22.55. P ro g ra m  na dz. nast. 
"3.00. M uzyka tan . z W arsa

W y d atk i i dochody w ynosiły  7.061,3# 
zL, przyczem  pozostało saldo 994,97 zŁ 
w  gotówce.

Po złożeniu spraw ozdań n a  wniosek 
przewodniczącego udzielono zarządow i 
absolutorium .

N astępnie uchw alono prelim inow any 
budżet na r. 1932 w wysokości sl. 5.299.

W  w yniku  przeprow adzonego głoso
w ania, do zarządu większością głosów 
weszli pp.: insp. Kozłowski, dr. Ja rz ę 
bowski, dr. Kosibowiczowa, S trużyk  I 
B artol.

K om isja  rew izy jna  pozostała w daw

nym  składzie, a' m ianow icie pp.: K raw 
czyński, H om ayer i  Gęborski.

W ybór delegatów  n a  ogólne zebra
nie okręgowe P . M. S. zebrani powie
rzy li zarządowi.

W  w olnych w nioskach głos zab ra ł 
insp. Kozłowski, k tó ry  podniósł zasłu
g i ustępującego n a  w łasne żądanie p re 
zesa inż. K am ińskiego  i złożył w im ie
n iu  w szystkich podziękowanie, co ze
b ran i p rzy ję li oklaskam i. W końeu, po 
odpowiedzi inż. K am ińskiego, przewod
niczący wobec w yczerpania porządku 
zebranie zam knął.

Z zarządu obwodowego funduszu bezrobocia 
w Sosnowcu.

Pod przewodnictwem  radcy  Ja n ik a  
odbyło się posiedzenie zarządu obwodo
wego funduszu bezrobocia, n a  k tórem  
zatw ierdzono spraw ozdanie z działal
ności b iu ra  za m arzec 1932 r., oraz n- 
ehwalono p re lim inarz  budżetowy n a  
m aj b. r„ w yrażający  się po stron ie  
wpływów zŁ 136.920, po stron ie  w ydat
ków zł. 442,488, z czego n a  -i keję zasiłko 
wą zł. 427.908, w ydatk i zarządu z). 393, 
kom isję odwoławczą zł. 636 i obwodowe

biuro  zł. 13.499.
Pozatem  zarząd uchw alił zwrócić się 

do władz cen tra lnych  F . B. o w yjedna
nie u  m in is tra  p racy  i opieki społecz. 
nej objęcia akcją  zasiłkow ą ezęśeiowo 
zatrudnionych  robotników  w niektó
rych  zakładach pracy, w k tó rych  zaro
bek tygodniow y z powodu ograniczenia 
produkcji nie przekracza pełnego umó 
wionego zarobku za 2 d id  pracy.

W obawie przed karą rzucił się pod koła pociągu
SAM OBÓJSTW O UCZNIA RZEŹNICZEGO PO D  BĘD ZIN EM .

W  ub. niedeielę donosiliśm y o samo
bójstw ie 19-letniego R oberta  M alusa, 
ucznia rzeźniczego, zatrudnionego a  p. 
G ustaw a Benkego w Sosnowcu. P oli
c ja  naraz ie  nie m ogła stw ierdzić, co 
było przyczyną sam obójstw a. Dziś 
sp raw a ta  zupełnie się w yjaśn iła .

Okeeało się, że M alus dopuszczał się 
system atycznej kradzieży wędlin u swe 
go chlebodawcy. K iedy kradzieże poczę
ły  się pow tarzać coraz częściej, p. Bcn- 
ke począł śledzić swych pracow ników  
i na  kradzieży schw ytany  eosta ł R obert

M alus, k tórem u udało się zbiec.
J a k  się później okazało, M alus w yje 

chał do swej rodziny, gdzie przebyw ał 
około tygodnia. N astępnie  p rzy jechał 
do Sosnowca. Z dając sobie spraw ę, że 
za swe uczynki m usi ponieść karę, M a
ins postanow ił skończyć z życiem. W 
tym  celu u d a ł się w nocy a 15 na 16 bm. 
do Będzina, gdzie rzucił się pod nad
jeżdżający  pociąg osobowy, ponosząc 
śm ierć n a  m iejscu. K oła pociągu prze
cięły go n a  pół.

Wieśniak ze wsi Zychcice wykopał ruble carskie.
SK A R B  ZOSTAŁ PRZEZ P O L IC JĘ  ZA K W ESTIO N O W A N Y .

M ieszkaniec wsi Życheice, gm. Bo
brow niki, pow. będzińskiego, W aw rzy
niec Buczek, w ykopując wierzbę, rosną
cą obok jego stodoły, n a tk n ą ł się na  
jak iś  garnek . Jak ież  było zdum ienie 
Buczka, k iedy  podkopane naczynie 
przechyliło  się i w ysypały  się z niego 
srebrne m onety. W  najw iększej ta jem 
nicy Buczek przeniósł znaleziony skarb  
na  strych  swego domu, gdzie u k ry ł go 
w sianie.

W  g arn k u  znajdow ało się 188 m onet. 
Po upływ ie dwuch dn i o w ykopaniu  
pieniędzy dow iedziała się policja, k tó 
ra  przybyła  do w ieśniaka i skarb  za- 
kw eśtjonow ała.

Po przeliczeniu okazało się, że 3 
m onety zniknęły  z g arnka . P raw dopo
dobnie ktoś m usiał podpatrzeć Buczka 
i zabrał sobie 3 sztuki monet.

Są to rub le  srebrno z roku  1871 i 2.

Niebezpieczne manewry tramwajowe
w Sosnowcu.

Ju ż  n ie jednokro tn ie  p ra sa  m iejsco
w a poruszała nieodpow iednie przesu
w anie wozów tram w ajow ych na m ijan 
kach obok poczty w Sosnowcu, a dyrek
c ja  tego pTEedsiębiorstwa, ja k b y  na  
złość, lekceważy sobie życie pasażerów  
i przechodniów w tym  najruchliw szym  
punkcie m iasta .

Gdy tram w aj „czerwony" przybędzie 
od strony^ B ędzina i gdy jed n i pasaże
rowie w ysiadają, a drudzy za jm u ją  m iej 
sca, czyha na  nich śm ierć, ponieważ w 
te j sam ej chwili, tram w aj „biały" k a 
towicki, m usi u ieądzać szybkobieżne 
harce po torze pierw szym , p rzy  chodni
ku, gdzie odbywa się w łaśnie nerw ow y 
ruch  w siadających  i  w ysiadających  »a- 
sażerów. Pom im o, że tram w aj „biały" 
odzw ania to m iejsce m ożliwego w ypad
ku, to jed n ak  szybkość jego jazd y  wca
le nie g w aran tu je  życia zam yślonem u 
o Kryzysie przechodniowi, a  gdy  się pa 
trzy_ n a  tego ro d ra ju  m anew ry, m a się 
wrażenie, że służbą tram w ajo w ą k ie ru 
je  ja k iś  bezm yślny niefachow y nakaż, 
aby  przesuw ać wozy szybko, chociażby 
po tru p ach  w łasnej k lienteli.

Powyższe m anew ry  tram w ajow e n a j 
więcej rażą  oko w y traw nych  koleja
rzy , w yszkolonych w tego  ro d za ju  funk
c jach  kom unikacyjnych , gdyż należy 
ty lk o  w prow adzić b ag a te ln ą  um ianą, 
d rogą  rozporządzenia, a  w szystko bę
dzie w porządku. N ależy nakazać służ

bie, że tram w aj „b iały :: katow icki w i
nien dojeżdżać do kom is-arjatu  p. p., na 
pierw szy to r  p rzy chodniku, a objeż
dżać pow inien po torze d rugim , od s tro 
ny  jo-dni, tram w aj zaś „czerwony" od 
s trony  B ędzina w inien wjeżdżać bez
w arunkow o na to r pierw szy przy  chod
niku i zatrzym yw ać się naprzeciw ko 
banku zw. sp. zarobkow ych. Objazd zaś 
m otoru — cnów po torze od s trony  jezd
ni i to  wszystko może być załatw ione 
absolutnie bez żadnych przeróbek w ist
n iejących  zw rotnicach, czyli, że bez żad
nych kosztów ze s trony  t-w a tram w ajo 
wego. M ijanka p rzy  kom: sur jacie o p. 
pow inna być w praw dzie nieco dłnżsea, 
ale p rzy  stosow aniu Wiko jednej do- 
czepki tram w aju  „białego", w zupełno
ści bez żadnej przeróbki w ystarczy. — 
W ym ieniony system  przesuw ania wa
gonów jeszoze tę dodatn ią  stronę, 
że w szystkie zw rotnice będą sie przek ła
dać samoczynnie, podczas, gdy  przy 
obecnym stan ie  rzeczy, służba zmuszo
n a  je s t przekładać ręcznie, z naraże
niem w łasnego życia na w ypadek, p rzy  
zeskakiw aniu i w skak iw aniu  do wago
nów.

Jeżeli dy rekc ja  tram w ajó w  nie m tie 
n i niebezpiecznego system u, odpowie
dzialność za w ypadek nie może spadać 
na poszkodowanych.

O BSERW ATOR, 
b. kolejarz.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś, we w torek na Niemcach, w sali 

k lubu „Pociąg widmo" sensacja w 3 ak
tach  A. R idleya. O ryg inalna  i potna hu
m oru sztuka, w doskonałym  wykonaniu 
a rtystów  te a tru  m iejskiego z Sosnowca, 
.wywołuje naprzem ian  uczucie przestra
chu i salw y śmiechu. C iekaw a treść i 
nieoczekiwane zakończenie „Pociągu 
.widma", oraz kap ita ln a  g ra  wszystkich 
wykonawców, sk łada ją  się na bardzo 
in teresu jące  widowisko. Początek o g. 
8.15. P rzedsprzedaż biletów w klubie.

W  środę, 20 b. m. po cenach popular
nych od 80 gr. do 2.60 zł. wesoła, pełna 
hum oru  i dowcipu kom edja p. t. „szko. 
ła  kokot". Początek o godz. 8.30 wiec/'

N a ogólne żądanie publiczności po
w tórzona zostanie dw ukrotnie rewela
cy jna  sztuka „U lica" po cenach m ini
m alnych: w szystkie m iejsca na  p arte 
rze i w lożach po 1 zł. (jednym  zł.), na 
balkonie i g a le rji po 50 gr. B ędą to 
nieodw ołalnie ostatn ie w idowiska „U- 
liey". Początek o godz. 8.30 wiecz. ko
niec o 10.45.

--------o--------
CYRK STANIEW SKTCH.

Dziś 2 p rzedstaw ienia  o 4-ej popoL 
i 8.30 wiecz. N a przedstaw ienia popo
łudniow e — ceny zniżone.

 o q o ---------

Z KIELC.
(k) K to  i k iedy  — niewiadomo. Gaj

ko w a H enryka, zam. w Kielcach przy 
ul. W spólnej nr. 5, zam eldowała, że 
stw ierdziła  b rak  5 kilogram ów  boczku 
wędzonego i dyw anu pam iątkowego, 
k tó re  znajdow ały  się na niezam knię- 
tym  strychu . K iedy  złodziej lo sk rad ł— 
nie  m ogła określić.

(k) Pożar. W  zabudow aniach Pisz- 
ezyka M ichała we wsi Różnica, gm. Siu 
pia, pow. włoszczowskiego, wybuchł po
żar, k tó ry  zniszczył dach słom iany nad 
domem m urow anym  oraz przybudow a 
ną do tegoż stodołę drew nianą k ry tą  
słomą, a nadto  bieliznę i pościel zna jda  
jącą  się n a  s try ch u  domu. Ogólne s tra  
ty  wynoszą 2132 zł. Pożar pow stał wsku 
tek złej konstrukc ji komiaa,:

(k)_ O tw arcie jad łoda jn i i m leczarni 
„H ygjena". D nia 16 b. m. nastąpiło  o- 
tw arcie  jad ło d a jn i i m leczarni „H ygje 
na" w K ielcach.

Ja d ło d a jn ia  sk łada się z 4 sal, przy 
ezem w pierw szej sali śniadankow ej 
znajdu je  się bufet, zaopatrzony w naj 
w ykw intniejsze zimne i gorące zakąski, 
d ruga  i trzecia  sa la  przeznaczone są na 
obiady i kolacje.

Do sali trzeciej przylega oala m ała, 
gabinetow a, przeznaczona na konferen 
cje oraz p rzy jęc ia  tow arzyskie. W szyst 
kie sale ośw ietla  pośrednie oświetlenie 
sufitow e, w ykonane przez firm ę K. Or- 
noeh z Kielc.

Jako  specja lną  zasługę w łaściciela 
p. M ichałow skiego podnieść należy za: 
prow adzenie w ty m  lokalu nowoczes
nych urządzeń, ja k  w entylacji, dzwon
ków elektrycznych, telefonu oraz nad
zwyczaj n iskich  cen. Z aletą s tro n y  ga
stronom icznej lokalu  je?t oparcie je j iwu 
dośw iadczeniu m istrza  sztuki k u lin a r
nej w arszaw skiej.

Nowej placówce życzymy pom yślne 
go rozwoju.

(k) R ep e rtu a r kin. K ino „Czwartak"" 
Bom by nad  M onte — Carlo.

 O0O--------

Z SOSNOWCA
_(s) Zarząd sekcji m uzyczno - wokal, 

nej p rzy zw iązku nauczycielstw a w 
Sosnowcu przypom ina członkom, że 
p róby  chóru  nauczycielskiego odbywa
ją  się w każdą środę o godz. 7 wiecz. 
w lokalu  w łasnym  przy  ul. D ęblińskiei 
13. Poniew aż ostatnio frekw encja na 
lekcje bardzo zm alała, zarząd prosi 
członków o norm alne uczęszczanie na 
próby, w przeciw nym  1 owiem razie 
nastąp i likw idacja  chóru.

(s) Pośw ięcenie sztandaru  klubu im. 
m arsz. P iłsudskiego  w M i ło wi caelu 
W  dniu  3 m a ja  b. r. w Miło wicach od
będzie się uroczystość poświęcenia 
sz tan d aru  k lubu  im. m arsz- P iłsudsk ie
go. Do kom itetu  sztandarow ego wcho
dzą pp.: m in. G allot, ks. Er. Raczyński, 
dyr. M azur, radca J a n ik  i inż. Szom- 
borski.

 030---------

Z RĘDZINA.
(b) Za  zniew ażenie po llrji. Mon tak 

M ordka, k a ra n y  k ilkakro tn ie  za niele
galne przekroczenie granicy , odprowa
dzony przez policjantów  do w ięzienia 
w Będzinie, zniew ażył ich słownie, kie
ru jąc  rów nież pod ich adresem  pogróż
ki. Po k iikak ro tnem  odraczaniu sp ra 
wy. sąd grodzki dn ia  14 b. m., stosując 
szereg okoliczności łagodzących, skazał 
M oo'taka na 10(1 zł. grzyw ny lub 2 ty 
godnie aresztu .

(b) U padek z row eru. W czoraj mięsa 
kan iee  wsi Bobrow niki w ybrał się po 
zakupy do B ędzina z żoną na jednym  
rowerze.

P rze jeżdżając  w Grndźou ul. N aru
tow icza n a jech a ł na slup  telegraficz
ny obsadzony w szynach żelaznych. U- 
derzenie było tak  silne, że obydwoje w 
stan ie  bardzo ciężkim  odwieziono da 
szp ita la  w Grodźeu.
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O, BUDKI, BUDKI!...
Jeżeli miał zaszczyt jakiś europej

ski śmiertelnik zawitać do Dąbrowy i 
wysiąść na przesławnej stacji, o której 
nawet „Tajny Detektyw” w połowie 
sierpnia sążniste artykuły sy p a ł-  otóż 
musiał ten śm iertelnik po zejściu z wia
duktu wędrować ulicą Kościuszki, aby 

.dojść do „eentram“.
Przez eałą drogę zachowywał się naj 

morałniej w świecie. Gdy jednak do
szedł do pomnika „bohatera w konfede- 
ratce“ normalny człowiek zrobił się nor 
maluym warjatem. Otworzył oczy szero 
ko, zbladł, zezerwieniał i krzyknął rce 
paezliwie: „do eko...“ Tak., każdy pierw
szy raz przyjeżdżający musi pod wpły
wem podniet zewnętrznych reagować 
na świat w- ten sposób.

Kaden - Dandrowski kiedy zawitał 
•do Dąbrowy usiadł z ruzpaczy przed po 
-mnikiem Kościuszki i potem tak odma
lował eałe iZagłębie z powieściach .Ta
deusz” i „Lenora”, że nawet najskraj
niejsi pesymiści powiedzieliby': „Ej, coś 
tu za czarno!” Od góry do dołu porobił 
wszystkich dyplomowanymi łajdakami, 
a znane i szanowane powszechnie świeca 
niki Dąbrowy (dawniej, bo terać z po
wodu kryzysu pogasły) tak scliaraktery 
zował, że potem przez rok prawie wołali 
w „Kurjerku Zachodnim" o pomstę do 
nieba nad zuchwalcem. A  co najgorsze 
ubliżył naszym nadobnym zagłębian- 
com: Nazwał nasze dziewice płaskiemi.

Pięknu zagłębianki! Powinnyśeie boj 
kotować tego pana tak, jak moralni 
Wielkopolanie (najwięcej podobno dcie 
ci nieprawych w Wielkopolsee...), któ
rzy, zawsze stojąc na gruncie cnoty i 
moralności wygwizdali go, kiedy w od
czycie: „Walka o nową kobieto” chciał 
Lenore pokazać jako typ nowej kobiety

Nasze zagłębianki płaskie!!!
Boże, widzisz i nie grzmisz?
Pocieszcie się, piękne panie, że nie- 

tylko wam ubliżył, ale całej naszej pa- 
rafji, całej Dąbrowie.

Oj, jak tam ta Dąbrowa wygląda! 
Nawet wiezienie przeniósł z Będzina do 
tego m iasta sławetnego; cmentarz prze- 
sunąl bliżej toru kolejowego.

• Dlaczego? — nie wiem.
Ale dosyć,... trzeba mu przebaczyć- bo 

każdy, jeśliby coś podobnego zobaceył, 
straciłby równowagę dneha.

— Cóż on, do licha zobaczył? — za
pyta niejeden niecierpliwy czytelnik.

Obywatelu, proszą sią nie spieszyć. 
Pomału, -pomału... Powiemy o wszyst- i 

kiem. .
Otóż... otóż... zobaczył szereg budek 

drewnianych, które ustawiły sią rządem 
od początku ulicy Sobieskiego.

Jakie te budki cudowne! Malowane 
żółto, zielono, małe, pokrzywione. Ca
ły szereg maleńkich szyldzików z nazwi 
skami starożytnych rodów machabej. 
skich zdobi i wejścia do sklepików, her
baciarni, gdzie można dostać „na wy
płat” ciastko i „ślidź”.

Cały szereg sklepików, sklepiczków, 
w których można wszystkiego kupić. 
Ciągną sią te piękne cacka na preestrze 
ni około stu metrów, rzueająe swe pią- 
kno odraza w oczy.

To też nie dziwmy sią, że każdy, kto 
je p ie r w -y  rur. zobaczy, z zachwytu sia
da przed pomnikiem Kościuszki. Nie 
deiwmy sią teraz Kaden - Bandrowskie 
mu, że godnie opisał Dąbrową. Napewno 
budki te tak nastroiły sławnego pi
sarza.

Stoją te cudne budki od świątej pa
mięci. Tyle piorunów pada na ziemią, 
tyle huraganów- zmiata przeróżne budyń 
ki, tyle domów sią wali, a tutaj nic.

Stoją i stoją.
I jak tu nie być pesym istą najskraj

niejszym?
Zawsze to, co już licho oddawna wrziąć 

powinno, egzystuje i śmieje sią z iry
tacji ludzi.

Dąbrowiacy i wy -bracia zagłąbianie, 
•prawcie cud, aby ten piąkny powód i- 
rytacji wielu śmiertelników ulotnił sią 
pewnego poranku bez kreyku i bez ha- 
taeu, a  bez policji.

A w y wszechmocni, postarajcie sią, 
żeby na tern miejscu stanął drapacz nie 
ba.

Opuszczą trochę.- nie drapacz, ale 
eoś porządnego.

Coprawda kumoszki w maglu gada
ły , że tam ponoć ma stanąć poczta-

Dałby Bóg!
A le zdaje sią, ie  m y tego nie docze

kamy, tylko nastąpne pokolenia.
My, na których uwzięli sią przemy

słowcy i kryzys, gospodarz i komornik, 
m usim y „bidą” klepać.

Ale nic nie mówmy, bo wkońcu na
dejdą złote czasy, kiedy budek już nie 
bądzie, tylko jedna, porządna buda.

O budki, budki śliczne!
PezeŁ

Samabófsfwo przy pomocy esencji,
dostarczonej przez narzeczonego.

Onegdaj mieszkanka wsi Siemonia, 
Stef an ja  Szulc, lat 22 w celach samobój 
ezych wypiła dwie buteleczki esencji 
octowej. Przewieziona w stanie bardzo 
eiążkim do szpitala kasy chorych w 
Grodźcu, po paru godzinach zmarła.

J a k  zeznała Szulcówna przed śm ier
cią, tisencj i dostarczył je j narzeczony 
Janczew ski z Siemoni.

Szulcówna m iała zostać w krótce msfc- 
ką.

Za poranienie matki nożem
W kolizją z czwartom przykazaniem  

weszła 27-letnia mieszkanka Sosnowca 
Stanisława Jurmyńska (Prez. Mości o- 
kiego 33).

Pogłoski, że p. Stanisława maltretu
je  swą matką, nie były obce sąsiadom, 
ostatni jednakowoż fakt zmusił na ich 
interwencją policją do ingerencji. 

W yrodna córa pobiła swą 60-letnią

ZE SPORTU.

m atką - staruszką pogrzebaczem i wbi
ła  je j w tw arz kuchenny nóż.

Zw yrodniała p. S tan isław a stanęła  
wczoraj przed sądem okrągowym.

Poczciwa staruszka ze łzam i w o- 
ezach p rosiła  sąd o przebaczenie dla 
w yrodnej córki.

Sąd skazał grzesznicą na m iesiąc wią 
lie  li i a z zawieszeniem k ary .

Z frontu rozgrywek ligowych.
U biegła niedziela w całej Polsce sta

ła pod znakiem  rozgryw ek w piłką noż
ną. N a starc ie  p iłkarskim  zgromadzone 
były  wszystkie drużyny ligowe, które 
m a ją  już  poza sobą w3tąpny etap roz
grywek.

W ynik i poszczególnych rozgryw ek 
ligowych p rzedstaw iają  sią następu ją-
eo:

L E G JA  — W ISŁA 1:0 (0:0).
Spotkanie tych drużyn nie stało na 

poziomie ekstrak lasy . Skrom ne zwycię
stwo Leg ja  uzyskała po przerw ie. N er
wowość g ry  obu drużyn powoduje, że 
p iłka  w ędruje niezawsze celowo po 
boisku. Obie drużyny dążyły do opano
w ania  gry, co udaje sią poniekąd Legji. 
W  L eg ji w yróżnili sią N aw rot i skrzy
dłowi W ypijew ski i Rajdek.
CZARNI—W A RSZA W IA N K A  1:8 (0:8)

Mecz rozegrany  w W arszawie s ta ł 
na  ta k  n isk im  poziomie, że wogóle w 
całej grze trudno  znaleźć dobry  mo
m ent. A ni jeden z graczy W arszaw ian
k i nie by ł w daw nej form ie. N a jb a r
dziej in teresu jącym  graezem  Czarnych 
był Lem iszko (obrońca). Jedyna  bram 
k a  w spotkaniu  padła ze strza łu  „samo
bójczego”.

22 pp. — W ARTA 3:2 (1:1).
P ierw szy  mecz w Siedlcach zakończył 

się zasłużonem zwycięstwem 22 pp.
D rużyna W arty  przedstaw iała 3ią 

b. dobrze, zawiódł nieoczekiwanie F on
to w iez.

POGOŃ -  POLONIA 3:0 (1:6).
Mecz m iędzy Pogonią  a Polonią ro

zegrany  we Lwowie, zakończył sią 
wbrew przew idyw aniom  zwyciąstwem 
Pogoni.

N a skutek niesportowego „rękoczy
nu” P azu rek  został przed końcem pierw  
szej połowy usunięty  z boiska, tak, że 
Polonia  g ra ła  w dziesiątką. Pierw sza 
b ram ka uzyskana przez Pogoń ze strza
łu  Sziafa, wyprow adziła Polonią z rów
nowagi.

G A RBA RN IA  — Ł. K . S. 1:1 (1:8).
G arbarn ia  w ykazała w zawodach, że 

jest d rużyną dobrą taktycznie i lepszą 
od łodzian. C ały zespól G arb am i g ra  
ofiarn ie i dobrze. Z ŁKS. w yróżnili 
sią Gałecki, Jasiń sk i i Jańceyk.

CRACOVIA -  RUCH 1:1 (1:8).
W  całej grze w ybitna przew aga teeh 

niczna gości, tak ty k a  Cracovi bardzo o- 
’•wocna. N ajlepszym  na  boisku by ł Pa- 
j.;k. Ruch podczas całej g ry  prow adzi 
ataki.
PO DZIAŁ I W YLOSOW ANIE SPO T

KAŃ O MISTRZOSTW O KL. „C“
W ZAGŁĘBIU.

N a ostatn iem  posiedzeniu zarządu 
pod okręgu Zagłębia Dąbrow skiego kieL 
Ż. O. P. N. w Będzinie, wobec 18-tu re
prezentantów  „C“ klasow ych klubów  z 
terenu podokrągu, podzielono 20 istn ie
jących klubów na dwie grupy . tj. sos
nowiecką i dąbrowsko - będzińską.

Do podgrupy sosnowieckiej zaliczo
no kluby  miejscowości: Sosnowiec, Mi- 
lowice, Niemce, N iwka i Porąbka.

Do g rupy  dąbrowsko - będzińskiej 
miejscowości: D ąbrow a Górnicza, W oj
kowice - Komorne, Życheice, Rogoźnik, 
K am yee i Będzin.

N astępnie wylosowano te rm in y  za
wodów o m istrzostw o kl. „C“ na  r. b.

Zawody te odbędą sią w term inach  
od 24 bm. do 26. 6. br.

Do k lasy  „B“ w bież. roku  wchodzą 
trzy  k luby  k lasy  „C“, m ianowicie dw aj 
m istrzow ie obu podgrup, zaś w icem i
strzowie tychże podgrup ro zeg ra ją  po- 
nowmie zawody mecz - rew anż i zwy
cięzca z tych zawodów wchodzi do k la 
sy „B“ — jako trzeci klub.
ZAWODY PIN G  - PONDOW E W SOS

NOWCU.
Ż. K. S. „K inereth” -  K. S. „Płom ień” 

5:2.
W  dniu 16 bm. odbyły sią w Sosnow

cu zawody p ing - pongowe m iądzy Ż,  
K. S. „K inereth” a K. S. „Płom ień”, k tó 
re zakończyły sią zwyciąstwem „Kine- 
re th u ” w stosunku 5:2.

(z) Zebranie Z. Z. Z. w Zaw ierciu Sta 
ran iem  rad y  m iejscowej ZZZ. od ty ło  
się w sali T. A. Z. zebranie członków i 
sym patyków  Z. Z. Z.

* R efe ra t o obecnej sy tu ac ji gospoda- 
darezej, o m ającej w ejść w życie usta
wie o ubezpieczeniu na starość, tudzież 
o spraw ach dotyczących bezrobocia na 
terenie Zaw iercia wygłosił poseł S°n iń- 
ski.

Przeszło dwugodzinnego przemówie
nia. daleko odbiegającego od norm al
nych dem agogicznych przemówień po
słów opozycyjnych zebrani w ilości o- 
koło 1400 osób w ysłuchali w pełnem sku 
pieniu.

W ycieczki n a tu ry  osobistej skiero
wane przez n iejakiego W ierzbickiego z 
P P S . CKW . przeciwko Dosłowi Sowiń

skiem u spotkały sią z natychm iastow ą 
energiczną odpraw ą obecnych, k tó rzy  
poprostu  znanego w archoła z zebran ia  
usunęli.

Po przem ówienia posła Sowińskiego 
a w trakcie  dyskusji g a rs tk a  zwolen
ników P P S . CKW . usiłow ała przy śpie
wie czerwonego sz tandaru  zam ącić po
wagę i spokój zebrania, wobec zdecy
dow anej postaw y olbrzym iej większo
ści zebranych aw an tu rn icy  salą opu
ścili.

W  niedzielę w gm inie P o ra j odbyło 
się zebranie miejscowego koła BBW R.

R efera t o obecnej sytuacji^ gospodar 
czej w ygłosił poseł Sowiński, w toku 
żyw ej dyskusji poruszono cały  szereg 
m iejscowych bolączek.

PREM JERA w TEATRZE MIEJSKIM  
w SOSNOWCU.

„Szkoła kokot”
K om edja w 3 ak tach  A rm onta  i Gerbi* 

dona.
K o m ed ja  ta  m a duże w alo ry  scenicz

ne. D la w ielu jed n ak  będzie ona niezro
zum iałą. S a ty ra  ta  dotyczy stosunków
P aryża.

Mimo wszystko sztuką tę  n a  naszej 
scenie w arto  widzieć, choćby dlatego, 
żeby zobaczyć św ietną g rę  naszych a r
tystów . T aką w łaśnie pełnow artościow ą 
g rę  zaprezentow ał nam  p. Sobotkow- 
ska (A m elja), dyr. T ańsk i (hr. S tan i
sław de la Ferom iiere, prof, dobry eh 
m an je r) i p. Padański, k tó ry  stw orzył 
św ietny ty p  zakochanego handlow ca 
Labaum a.

P oraź pierw szy rów nież m ieliśm y 
sposobność widzieć n a  naszej scenie w 
bieżącym  sezonie p. W andę Zbierzow- 
ską. P . Zbierzow ska g ra ła  głów ną rolą 
G ine tty  i odrazu zaprezentow ała się 
jak o  a r ty s tk a  o dużych w alorach, m i
mo, że g ra  je j w n iek tó rych  mom en
tach  m ia ła  drobne usterk i. D obry ty p  
eblazow anego R aeineta  stw orzył p. Rel- 
ski. D obry również, lecz zbyt nerwowy 
był p. Horowicz. Całość dopełniali pp.: 
K ossakow ska i Orchoń.

R eżyserja  p. Szafrańskiego — bea 
zarzutu .

 OQO--------

Z OLKUSZA.
(ol) K oła  L 0 P P . w szkołach. W  tych 

dniach  w szkole powszechnej n r. 1 w 
O lkuszu zorganizow ane zostały koła 
L O PP. w każdej klasie. O piekunem  
k lasy  je s t poszczególny wychowawca - 
nauczyciel. S kładka członkowska w y
nosi 10 groszy. Z dniem  w czorajszym  
rozpoczęło się ogólne 10 godzinne prze
szkolenie dzieci szkolnych klas s ta r 
szych (od 4 do 7), prowadzone przez po
w iatow ego in s tru k to ra  L O PP.

(ol) Z k om itetu  pomocy do sp raw  
bezrobocia. Przedw czoraj nastąp ił w y
bór nowego przewodniczącego m iejsk ie  
go kom itetu  pomocy bezrobotnym , lrda- 
nowicie p. J. W ilczyńskiej, na m iejsce 
p. Z. M ilb rand ta , k tó ry  opuścił Olkusz. 
D otychczasowego przewodniczącego p. 
M ilb ran d ta  żegnano b. -serdecznie i z 
żalem.

(ol) K u rsy  m odelarstw a. Z dniem  21 
bm. rozpocznie się w O lkuszu k u rs  m o
delarstw a lotniczego w sali ro b ó t_przy 
szkole powszechnej n r. 1. K ierow nictw o 
ob ją ł inspektor z Sosnowca, p. Dzioboń, 
k tó ry  przyjeżdżać będzie do Olkusza co 
czw artek. P o  ukończeniu k u rsu  w ydaw a 
ne będą dyplom y up raw n ia jące  do n a 
uczania m odelarstw a lotniczego.

 oęo-----

Z MYSZKOWA.
(m) O rganizacyjne zebranie w sp ra  

wie utw orzenia kom itetu  obchodu uro_ 
czystości 3-go m aja  w M yszkowie od
będzie się dziś w sali urzędu gm innego 
o godzinie 7 wiecz.

(m) N asiona dla bezrobotnych. U- 
rząd gm inny  w M yszkowie w roku  u- 
bi egłyin o trzym ał bezinteresow nie ty 
tułem  dzierżaw y od f irm y  ,.B-cia Bau- 
e re riz” z m a ją tk u  M ijaezów 9 i pół m or 
gi ziemi w celu urządzenia ogródków 
dla bezrobotnych gm iny Myszków.

Urządzono 96 ogródków po 30 p rę
tów każdy. Obecnie przystąpiono do od_ 
dania w użytlcownie bezrobotnym  wspo 
m nianych  ogródków działkowych.

K om ite t obwodowy do spraw  bez 
roboeia w Myszkowie, chcąc przy jść  z 
pomocą bezrobotnym , postanow ił w ya
sygnow ać z kasy  kom itetu  200 zł. n a  
kupno nasion, k tóre zostały  zamówio
ne w' O.T.E. i K .R. w Zawierciu. W 
dniach najbliższych po o trzym aniu  n a 
sion kom itet p rzystąp i do rozdzielenia 
ich pom iędzy działkowców.

— —ogo-----
GŁosy Czytelników.

CO S IĘ  STAŁO ZE .SPÓŁDZIEL
NI.* BUDOW LANĄ „ZA G ŁĘB IE”?

O trzym aliśm y następu jący  lis t:
Z powodu ogłoszenia o zorganizow a 

niu  nowej spółdzielni rzem ieślniczej 
w Zagłębiu, należałoby wyjaśnić,- gdzie 
sią podziała spółdzielnia budow lana .Za 
głębie” w Sosnowcu?

Niżej podpisany posiada pokw itow a 
nie n r. 39 na wpisowe zł. 5 i udział zł. 
50, z dnia 16 lu tego 1925 r. i, jak  m u w ia 
domo, n iek tórzy  panow ie o rganizato
rzy  pobudowali d la siebie d o m y w  Si cl 
cu, a udziały  pobrane od inny  ca  osob, 
jakoby zginęły bez żadnego w yjaśn ie
nia.

Poniew aż w spraw ozdaniu zamie^z- 
czoneni w „E xpresie Zagłębia ' z dn ia  
18 kw ietn ia r. b. pow tarzają  się niekto  
re nazw iska pp. organizatorów , to w y 
jaśn ien ie  sp raw y spółdzielni „Zagłę
bie” tem ta rd z ic j s ta je  się koniecznem.

Celestyn P rzy tu lsk n



Pacjesit zemści! ńąpo 2? latach na lekarzu.

SEESEBSraSHCSSaESSB

Ofiary-
Do kasy  chrześcijan, t wa dobroezyn 

nosci w Sosnowcu na  ręce ku. kanon. 
F r. R aczyńskiego złożyli na dożyw ianie 
dzieci bezrobotnych, p. Suchodolski W a 
Oław zł. 9, p. Chrabąszczewicz Aleks. 
|Ł  6, p. D ębiński J a n  zl. 4.50 po zł. 4 p. 
B ałdys A ntoni, p. S karżyński Ju lja n , 
p. B aron Franc., p. W rzesień St., p. K a 
latorow icz M ichał, p. Gom ulski St., p. 
L jP iński Leon, p. Giersz Zdzisi., po zl.

v P ' Zborow ski M aurycy, p. K apuś 
eik S tanisł. po zł. 2.80. p. H ynek  St., po 
zl. 2.50, p. Czubakowa -J., p. T argow ski 
b tan., p. U roezyóska M. , p. H iła j J., p. 
Jankow ski S tefan, p. K ubat Bolesław, 
po zł. 3, p. Bęben A ndrzej p. Sidło P io tr, 
po 3.30, po zł. 2, p. Ka bański Jan , p. R u  
szowskf Zygm unt, na  sieroty , kształcą
ce się w rzemiośle, p. Suchodolski W. zł. 
5, po zł. 1, p. Lipińsk i L., K abańsk i J., 
K apuscik  St. Siodło P.. Czubakowa J„  
Giersz Z. H ynek  S. K u b a t B., Janków -
ski  Vki ?. \ y  w- ■, ,r
H ołaj J., B ałdys A., p. Czechowski M.
W. A.

Potworna zbrodnia.
W Wiedniu znana jest powszech 

jaie postać profesora dra Gustawa 
Alexandra, specjalisty od chorób u- 
szu, gardła i nosa.

Dr. Aleksander, człowiek 58-letni 
lieszył się olbrzymią praktyką i 
yielkiem zaufaniem swych pacjen- 
ów zwłaszcza, gdy chodzi o zabiegi 
operacyjne.

I  oto wczoraj Wiedeń został ze
lektryzowany

straszną wiadomością.
Profesor Alexander w drodze do 

kliniki, został zastrzelony przez ja
kiegoś człowieka.

Zabójcą okazał się 52-letni kra
wiec, nazwiskiem Sukoup.

Przyznał się on natychmiast do 
zbrodni i opowiedział historję nastę
pującą:

W r. 1905 Sukoup, podówczas ter 
minator krawiecki, zjawił się w kli
nice dra Alexandra, prosząc o po
radę w sprawie pewnego cierpienia 
nosa. Dr. Alexander zdecydował wó
wczas, że

operacja jest konieczna.
Zrobiono operację, która znie

kształciła twarz krawca.
_ Krawiec wytoczył wtedy lekarzo 

wi proces, twierdząc, że operacja 
była niepotrzebna i żądając odszko 
dowania w wysokości 20 tysięcy ko
ron.

Sąd opierając się na opinji spe
cjalistów7, w trzech instancjach skąr 
Tę tę odrzucił.

Wtedy to krawiec przysiągł mu 
semstę.

Już w styczniu r. 1910 usiłował 
raz zabić Alekxandra, wystrzeliw
szy do niego kilkakrotnie z rewolw7e 
ru na jednej z ulic Wiednia, przed 
ńwczesnem mieszkaniem lekarza. 
Wów7czas, strzały chybiły.

Zacięty krawiec
nie porzucił myśli o zemście.
W yjechał z W iednia. Pracow ał 

w Czechosłowacji, dorobił się m ają t 
ku, ale po tw orna m yśl w n im  wciąż 
*kwiła.

O błąkany m yślą o zbrodni, wvo-

brażai sobie, że profesor zeszpecił go 
w swToim czasie jedynie dla ekspe
rymentu, i nie mógł mu tego za
pomnieć.

Przybył do Wiednia i czyhał 
przed domem lekarza taksamo, jak

G ruźlica płuc je s t n ieuleczalną i eo- 
• rocznie, nierobiąc różnicy d la  płci, wie 
j ktl stanu, bosi m iljnny  ludzi. - P rzy  
t zw alczani u chorób płucnych, bronchifu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p, 
stosuję pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - AGE" 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
einy w zm aenk organizm  i samonoczu 
Ole chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuw a kaszel.

Przedsiębiorstwo Robót 
Blacharsko-Dekarskich

ADAM HESSE
SOSNOWIEC, 

ul. Oria Nr. 11 
tel. 4-53

przy jm uje  wszelkie roboty w zakres b laeharstw a i dekarstw a wchodzące 
z m aterja łów  w łasnych i powierzonych.

PO SIA D A  NA SK ŁA D ZIE:
W anny, nasiadów ki, w anienki dziecinne, la ta rn ie  parowozowe i powozowe, 
baki n a  benzynę do samochodów, nasady  kominowe, bańki na olej oraz

— oliw iarki. - -
SPECJA LN O ŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką, korjo litem  i tek tu rą  
bitom iczną i smołowcową konserw acja dachów.
CENY U M IA RK O W A N E! W Y K O N A N IE PU N K T U A L N E !

Z g ła s ia jc ie  jaknajszybciej uoziat
— na —

III Targi Katowickie
14. V. — 5. VI. — 1932.

Inform acje : SL. IOW WYSTAW i PROP. G9SP89.KATOWICE, S ta w o w a  14. TeL 71

Kino-Teatr
„PAŁACE”

Dziś o statn i dzień

Cyrulik Sewilski
(„GODZINA MIŁOŚCI")

obraz osnuty  na tle  opery Rossiniego 
W  rolach głów nych: M A R IE  B E L L  i A R LETTE M ARCHAL 

Ceny m iejsc od 50 groszy.

Anons. Od środy 20-go b. m. RO K  1914 
w roi. gł. Jad w ig a  Sm osarska i W ito ld  Conti.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

Dziśl

Droga Olbrzymów
(BIG H A  i L)

D la młodzieży dozwolony!

W KRÓTCE: M artena  D ietrich  i A nna M ay Vong w  film ie j 
„SZA N G H A J - K X PR ES".

t  . , . , i  K apno  I spnedaA 1̂ ^
Z. GUM OW SKIEGO w Szczakowie

poleca znakom ite od piegów, 
pryszczy, krost i i. p.

K r e m i m f d ł o  F l o r a
K ażdą ilość w ysyłam  pocztą. 

W  Strzem ieszycach m a na składzie 
F . M A ŁEK , Skład Apteczny.

za gotowkę. Zgłoszenia adm in is trac ja  
Sosnowiec „P rzy czep k a" ._____
SPRZEDAM  całkow ite urządzenie skle 
powe bardzo tanio . Czeladź, K iliń sk ie 
go 23.

SPRZEDAM  nową gafv netową m aszy
nę, szafę, garderobę, w enty lator. W ia
domość: Sosnowiec, Prez. Mościckiego 
U, C ukiernia.

DROBNE OGŁOSZENIA f i l

POSADY f PR A C E

R A D JO  trzechlam pow e na głośnik do 
p rądu  sprzedam  za 280 złotych. W iado
mość: Będzin, Bloki, sklep W raeśniew . 
skiego.

Ogłoszenie.
przed 22-oma laty. Spotkał g o . Wte
dy wyciągnął rewolwer i wystrzeliw 
szy czterokrotnie krzyknął:

— Za to, że zrobiłeś ze mnie 
zwierzę doświadczalne!

Profesor padł martwy.

POTRZEBNY pomocnik kraw iecki. So
snowiec, D ęblińska 7. S tan isław  Ter- 
czyński.

BACZNOŚĆ podoficerowie zawodowi 
Sprzedam  tan io  m undur

DAM w ynagrodzenie pieniężne kto mi 
w yrobi pracę dozorcy domowego. Zgło
szenia do „Expresn" Będzin d la  „Do
z o rc y " .________

lub rezerw y. ,_r _____  . ..............
wojskowy, czapkę, pas, żal kę, spodnie 
balonowe, buty , row er. W iadom ość: 
„Expres Zagłębia".

180 zło m iesięcznie
p ilnym  osobom oddajem y wszędzie p ra  
eę handlow ą — korespondencyjną. Sta_ 
ła  egzystencja sam odzielna. Posiadam y 
już 700 listów  dziękczynnych. In fo rm a
cje: G dynia skr. pocztowa 4.

K U P IĘ  GOSPODARSTW O ROTdVfT^ 
okolicy Zaw iercia płacąc gotówką. P i 
semne zgłoszenia ze znaczkam i poczto- 
wemi na odpowiedź kierow ać do ,.Ex- 
presu  Zagłębia" w, Z aw iercia pod „Go
spodarstwo".

L O K A L E .
M IESZK A N IA  pojedynczego w Sos
nowcu poszukuję bez odstępnego. O fer
ty  do ad m in is trac ji pod „5".

O K A Z Y JN IE  bardzo tan io  do sprzeda
n ia  w irów ka 300-litrowa n a d a jąca  się 
do prow adzenia m leczarn i w n a jle p 
szym stanie. Zgłoszenia „E xpres Zagłę- 
b ia“ Zawiercie pod i,W irówka".
Z PO W ODU w yjazdu sprzedam  całe 
2 domki po 4 ub ikacje  la b  po 2, W iado
mość w adm in istrac ji.

Do R ejestru  Handlow ego Sądu Oki* 
gowego w Sosnowcu wpisano następu j 
cc firm y :

dn ia  29 stycznia 1932 roku.
B. 550. „Zastępstwo K rajow e i Zairra 

niczne „Zet—K a—Zet", spółka z ograni 
czoną odpowiedzialnością" w brzmieniu 
m em ieckiem  „In und Auslandiscbs 
V ertre tungen  „Zet—K a—Zet" G. m. b. 
H." z siedzibą w Sosnowcu przy ul M* 
drzejow akiej nr. 25. Przedm iotem  przed 
siębiorstw a jest zakup i sprzedaż towa 
rów na rachunek  w łasuy i obcy ora* 
reprezentację  firm  krajow ych i zagra
nicznych. D ziałalność swą rozpoczęła i  
stycznia 1932 roku. K ap ita ł zakładowy 
wynosi 4.000 złotych, podzielonych n i 
100 udziałów po 40 zł. każ.ly, wniesiony 
do kasy  spółki 2000 zł gotówką. Pgz£ 
sta ła  sum a w inna być w płacona prze* 
spohnków  w ciągu roku, licząc od dnia 
8 stycznia 1932 r. — Zarząd interesam i 
spółki należy do obu spólników Ł j. da 
E m ila  M estla i U szera G ra jc a ra  Wek
sle, czeki, indosy, przekazy oraz umo- 
wy, pełnom ocnictw a i p roku ry  — pod 
p isu ją  obaj spólnicy łącznie pod stem 
plem  firm y. W szelkie inne czynności 
w im ieniu  spółki może uskuteczniać 
każdy ze spólników  samodzielnie. Spól 

,z ograniczoną odpowiedzialnością. 
A kt spółki zeznamy został przed not. 
ftóykow skim  w Sosnowcu dnia 8 stycz, 
nia 1932 r. N. Rep. 54 — n a  czas nieógri 
mezony.

c. d. n.

CZOPK 1~ HEMOHto ID AŁNB 
„ V a rie d "  (a kogutkiem )

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki! 

S przedają  apteki.

Zgubione dokum enty.
po 5 groszy za 1 wyraz.

W A CŁA W  CZECH zgubi! książeczkę 
wojskową w ydaną przez P.K.U. Sosno
wiec.
ZGUBIONO książeczkę kasy chorych, 
w ydaną w Sosnowcu na nazwisko Star 
n isław y M ajewskiej.
U N IEW A ŻN IA M  zgubione 3 weksle iis 
blanko z w ystaw ienia, M ieczysław a Ła-> 
ke ty  z żyrem  M arcina Dakoty. Mieczy
sław  Łakota.
LO REN S W ŁA D Y SŁA W  unieważnia |  
skradziony w yciąg z ksiąg  ludności, wy 
dany przez gm, Strzem ieszyce, Glkusko- 
Siew ierską, książeczkę kasy  chorych, 
w ydaną w Sosnowcu, oraz legitym acją 
bozrobocia w ydaną w Strzem ieszycach. 
ZGUBIONO dowód osobisty nr. 80550 
i bilet okresowy od stac ji Strzem ieszy
ce—do S tac ji Sosnowiec, w ydany prze* 
D yrekcję R adom ską na im ię Jadw igi 
Torbusow ny.

R Ó Ż N E . m
ZA dług i ś. p. m ęża m ojego Józefa 
K w ińeińskiego nie odpowiadam  i pła
cić nie będę M arja  K w ińeińska, Bę
dzin, M ałachowskiego 52 i Łagisza .K ii. 
nice 2 1 . _____________
Z 1000 — 2000 zł. oraz h ipoteką potrzeb
ny w spólnik in te lig en tn y  do dobrze 
prosperu jącego  in teresu . Wiadomość: 
F il ja  „ExprCsu” Czeladź.______________
ZGUBIONO broń Nr. 119145 w Czela
dzi. Łaskaw y znalazca zwróci za wy- 
nagrodzeniem . Czeladź, Rynek, H erm an

Kurs fotógr&fy
prak tycznej d la  am atorow  urządza się 
przy  zakładzie fo togr Stelmaszczyka, 
Sosnowuec - Pogoń, ul. O rla 4, przysta
nek tram w . Żeromskiego. Bliższe szcze- 
góły na m iejscu._____
ZA D ŁU G I m ojej żony Anny  z Blu- 
m enfeldów  nie odpowiadam  i płacił nie 
będę. M. S tałm aaki D ańdów ka Szkol
na 18.
U N IEW A ŻN IA M  skrrdziouy  weksel . 
na 75 zł. p ła tn y  13 m aja  32 r. wystawio
ny  przez Ja n a  B atkiego aa zlecenie 
Zgajew skiego. J u l ja  Zgajew ska. _
ZA długi żony T eofili % Pieczyraków 
nie odpowiadam . Koćwin Ludwik, Ła- 
zy - K ąty .
ZGUBIONO broń nr. 86924S w Będzi
nie. Ł askaw y znalazca zwróci za wy
nagrodzeniem  do kancelarji sądu w 
Będzinie.
U Z U P E Ł N IJ swą wiedzę! Zamów za. 
la z  naszą bogatą  we wszystkie wiado
m ości książkę. P isz  zaraz: „Kieszonko
w a E ncyklopedia  P o p u larn a"  Kraków, 
ul. Józefitów  10.
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